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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 3  cni., kwartalnie ‘i  złr. 
4 0  cnt., półrocznie 3  zł., rocznie fO  zł.
fta odnoszenie do domu dolicza eię 43  cnt, 

miesięcznie.
Na prowincji I w całej monarchjl 

Austro Węgierskiej:
miesięcznie 1 złr. fO  cnt., kwartalnie 
8 tłr. 83 cnt., półrocznie W złr. 30 cnt., 

rocznie 18  złr.
Numer pojedyńczy <• ent. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów zl nasię 
pne po o  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze* stronie 80 centów taksa 
i 4  centy od ryrazu; na ostatniej stre- 
nie lO  cnt tak^a 1 8  cnt. od wyraża. 
W rubryce „Nadesłane" 80 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U I t J J S B “  — K U S K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

' t U E ! j D i L \ S C JA  I A P M E K n S T ' lH j & . C J A  : Utioa 1\TT., *7, X. piętro.

Ze spraw krajowych.
Spiawa podhajecka, wywołana bezwąt- 

pienia nie złą. wolą, lecz wielką niezrę­
cznością, nabrała takiego rozgłosu nawet 
poza granicami naszej prowincji, że aż 
półurzędowa Politische Correspondenz u- 
znuła za konieczne wystąpić z następu- 
jąctm  zaprzeczem em :

„Z e  strony upoważnionej donoszą nam 
ze Lw ow a, iż doniesienie 'JT. f r .  Presse 
wedle którego prezes gabinetu hr. Taafie 
upał znieść w drodze telegraficznej za­
kaz odbycia zgromadzenia w yborców , 
zwołanego do Podhajec przez członka 
W ydziału  krajow ego dra Sawczaka, jest 
najzupełniej zmyslonem. Odnośny zakaz 
został zniesiony przez galicyjskie P rozy- 
djum Namiestnictwa jeszcze w tym  sa­
mym dniu, w którym dr. Sawczak znie­
wolony życzliwą wskazówką zakom uni­
kowaną mu ze strony Namiestnictwa, za 
pośrednictwem jednego z urzędników, 
wniósł rekurs przeciw  zakazowi. Jaskra­
wa nieprawdziwość wzmiankowanego do- 
mesien.a rzuca dostateczne światło Da. 
wiarogodność dalszych doniesień przyto­
czonego pow yżej dziennika, o rzekom ej, 
bezpi średniej ingerencji Namiestnika hr. 
Badeniego w zajściach w yborczych w 
P oaha jc-eh , niemniej o rzekomem „par- 
lamentowaniu“ Namiestnika z dr. Saw- 
czaaiem  za pośrednictwem urzędnika pre- 
zydjum  Namiestnictwa, Co się tyczy 
rozm iwy, jaką miał dr. Sawczak z hr. 
Baaemm, podczas udzielonego mu posłu ­
chania, to byłoby —  juk to zaznacza 
na j”. keresponaent —  obow iązkiem  dra 
Sawczaka wystąpić w interesie prawdy 
przeciw tendencyjnym  wym ysłom , tw ier­
dzącym , jakoby rozm owa ta, której g łó ­
wną cechą była  życzliwa uprzejm ość N a­
miestnika, miała przybrać charakter draż­
liwej dyskusji, a nawet doprowadzić do 
koufi.K.iu“ .

W  powyśszent zaprzeczeń"! rzecz jed ­
na nas uderza. Skoro Nam .estm k, po od ­
wołaniu się dra Sawczaka, zniósł natyoh- 
miast rozporządzenie starosty podhajec- 
kiego, w ięc należało by chyba z tego 
wnioskować, że wzmiankowany urzędnik 
działał na własną rękę, nie zasięgnąwszy 
wpierw wskazówek w prezydjalnem biu 
rze lw owskiego Namiestnictwa. Jeżeli w 
rzeczy samej tak było, to zsiste, dziwnem 
nam się wydaje, jak  starostowie m ogą 
samowolnie rozstrzygać w sprawach za ­
sadniczych, sięgających w głąb życia kon- 
stj tu cjjnego  i czemu nie dość roztropnem 
postępowaniem niepokoją umysły w kraju... 
Czy Namiestnik nie zarządzi środków 
odpowiednich, by choć w przyszłości nie 
powtarzały się rzeczy podobne?

Przewidywania nasze, że dr Sawczak 
z o s t a n i e  męczennikiem i bohaterem, spraw­
dziły się niestety prędzej, niżeśmy się 
tego sami spodziewali. Odbyw a on w ła­
śnie teraz podróż po powiatach, w któ­
rych do niedawna wrzała walka w ybor­
cza i wszędzie p rz jjm u ją  go wjstrzałam . 
z moździerzy, mowami, owacjami. Oto, 
jakie skutki w życiu politycznem nie 
zręczność w yw ołu je... Ozy pan starosta 
podhajecki tego nio przew idyw ał?

Telegram doniósł nam w nocy, że w 
Brzeżanach został wybrany delegatem 
do Rady państwa, w łaściciel dóbr p. K a­
zimierz Zarem ba. W yn ik  głosowania był 
następu jący :

Brzezany d. 12 lutego. G łosujących 
160. Zarem ba otrzym ał 99, a Rom ańczuk 
61 głosów . — P odhajce. G łosujących 165. 
Kazimierz Z  iremba otrzym ał 88 głosów . 
Prof. Juljan Rom ańczuk 76. —  Rohatyn. 
Głosujących 200. Zarem ba Kazimierz o- 
trzymał 114 głosów , Juljan Rom ańczuk 
48. Trzydzieści sześć głosów  b y ło  roz­
strzelonych a 2 niew ażnt. W yn ik  ogó ln y : 
G łosujących razem 525. Kazimierz Z a ­
remba otrzym ał 301 głosów , przeto zo­
stał wybrany. Kontrkandydat prof. Juljan 
Rom ańczuk otrzym ał 18o głosów . R oz­
strzelonych głosow  było  39.

Skoro kandydat polski w v>alce z ru­
skim zdobył tak znakomitą w ielkość, więc 
chyba nasi przeciwnicy nie ośmielą się 
utrzym ywać, że zw ycięztw o zapewnili p. 
Zarem bie tylko polska intryga. N ow y d e ­
legat, jak  z wszystkiego można wnosić, 
będzie należał do stronnictwa zachowa­
wczego.

Z  kolei wypada nam jeszcze  wspomnieć
0 najbardziej dz.ś piekącej sprawie kra
J owej, mianowicie o akcji ratunkowej. 
Oto donoszą nam ze L w ow a, że na przed- 
wczorajszem posiedzeniu W ydziału  kra­
jow ego, zastanawiano się nad pytaniem, 
jakiej je szcze  kraj pom ocy potrzebuje. 
Oparłszy się na sprawozdaniach starostw
1 W ydzia łów  powiatowych, które coraz 
bardziej ot raz klęski uzupełniają, obli­
czył W ydzia ł krajow y potrzebę dalszej

pom ocy na dwa i ćw ierć m iljonów, i tej 
kwoty domaga s ‘ę ze skarbu państwa.

Pow yższy wniosek otrzym a teraz N a­
miestnik i z nim uda się do W iednia 
Niowątpimy, że przy znanej sw ojej gor 
liwości, popartej energją prawdziwie m ę­
ską, hr. Badeni osiągnie, czego kraj nie­
zbędnie potrzebuje i z pełnym  trzosem 
do Lw ow a powróci.

Z prowincji.
(L ist „Kurjers Polskiego").

Złota  pod Czchowem 10 lutego 
Z mocy ustawy każdej szkole ludowej 

należy się drzewo na opał, które daja gmi­
ny, bądź też dwory, na podstawie zobowią­
zania się dobrowolnego. Ile to zmartwienia 
ma każdy nauczyciel, zanim szkoła w swo- ■ 
im czasie, drzewo otrzym a! Zdarza się do­
syć często nawet, że wskutek paliwa nanka 
szkolna bywa na kilka dni przerywaną 
Gmina Złota była w tein miłem położeniu, 
że szkole dostarczał drzewa opałowego 
przez przeciąg kilkunastu lat dwór. Gmina 
nasza stanów, cześć dóbr melsztyńskich, d.> 
których należą także: Melsztyn, Faliszewi- 
ce, Biskupice, Doniosła wice, Charzewice, 
Gwoździec, Zawada. Zakliczyn Faściszowa, 
Lusławice i Paleśnica. Właściciel powyżej 
wynj!enionych wiosek ś. p. Karol br. Lanc- 
kororisLi obowiązsJ się na mocy pisemnej 
deklaracji z daia 16 kwietnia 1859 r, w 
imieniu swoiem i sukcesorów dawać rok ro 
cznie dla szkoły w Złotej 6 Bągów, w Do- 
mosławicacli 10 sągów, w Zakliczynie 12 
sągów, w Gwoźdźcu 6 sagów, w Paleśnicy 
8 sągów drzewa na opał. Od r. 1860 p o ­
cząwszy, otrzymywały powyżej wyliczone 
szkoły drzewo aż do 1886 r. Gdy jednak 
uniwersalny spadkobierca a bratanek nie­
boszczyka, dobra powyższe sprzedał hrabi­
nie T . Komorowskie!, szkoły od tego czasu 
drzewa w dawnej ilości nie dostają; czasem 
jednak otrzymują po 2 sagi, ale świeżo 
ściętego, kłórem palić, jako surowem, pra­
wie niepodobna. Z wielką trudnością udało 
się naszej gminie ubiegłego roku w listo 
padzie otrzymać tytułem łaski od pełnomo­
cnika dóbr dwa sągi surowego, mięakiego 
drzewa, z tem nadmienieniem że już nigdy 
nic nie dostaniemy. Takiem to drzewem 
opala się izbę szkolną. Wiele drzewa 6ię 
marnuje, a ciepła mało.

Od trzech lat grunta dworskie w Złotej 
są rozsprzedane; po kilka morgów pokupo - 
wali mieszkańcy tej gminy od hr. Komo­
rowskiej.

Któż więc ma teraz drzewo dawać szko­
le y Jak się to mogło stać. aby w kontra­
kcie zapis dawniejszy zupełnie pominięto ? 
Gmina uuiera się i nie chce dawać drzewa, 
zważywszy, że wioska mała, a jej ludność 
z powodu kupna gruntów obciążona długa­
mi jakoteż dotknięta przeszłorocznym nie- 
urodzaiem nie jest w stanie drzewo kupo­
wać na opał, zwłaszcza, że i plebanję, któ­
ra grozi upadkiem, muszą teraz restauro­
wać.

3e widząc innej drogi przed sobą, uda­
jemy się w tei formie z prośbą do litości­
wego serca hr. Karola Lanckorońskicgo, 
aby skłonił hr. Komorowską do dotrzymy­
wania poprzednich zobowiązań. Mamy też 
nadzieję , że gorąca prośba gminy Złotej 
odniesie pożądany skutek a lud wiejski jak 
dotąd z czcią wspomina, tak i nada* wspo­
minać będzie zacne Jego imię.

Marceli Cisek.

Ziemie polskie.
Polski, sejmik gospodarczy.

Dnia, 10 b. m. odbył się w Toruniu 
X III. polski sejmik gospodarczy któr. im ie­
niem komitetu zagaił p. Ludw ik Śląski, 
o jciec. Z  przemówienia jego przytaczamy 
następujący ustęp charakteryzujący ob e ­
cne położenie gospodarcze w Prusiech 
Zachodn ich :

„Jakże byłbym  szczęśliwym, stawając 
przed wami jeszcze  pod wrażeniem tego 
niezasłużonego zaszczytu, jak i mnie spot­
kał, gdybym  m ógł się z wami, kocha, i 
R odacy, podzielić w tem naszem dzisiej 
szem zebraniu dobrą i pomyślną dla nas 
gospodarzy sytuacją; jakże chętnie d o ło ­
żyłbym  starania i zabiegów wszelkich, 
aby przypieść wam pom oc i ulgę, w kry- 
fcycznem dzisiejszem znanem pełożen iu—  
niestety, nie w m ojej to m ocy. Opatrzność, 
ttóra rządzi losami świata całego, tak 
postanowiła, my więc tego zmienić nie 
potrafimy. Położenie rolnika coraz staje 
się groźniejszem , pomimo, że na pozor 
warunki korzystniej się przedstaw iają : 
pieniędzy napływ jest wielki, stopa pro- 
jentowa ni. wysoka, towarzystwo kredy­
towe, oanki prywatne i w ierzyciele hi­

poteczni odsetki znacznie obniżyli, a mi 
mo to położenie rolników z każdym ro ­
kiem trudniejsze, a praca jego mozolna 
i ciężka, ledwie na życie wystarczy.

Najgorszy bodaj rok te n , w którym 
żyjem y, bo merylko o brak grosza, ale 
jeszcze o brak paszy m .; przyprawił, ale 
jerem iad w yw odzić nam mi należy. Zaczer­
pnąć powinniśmy siły i w ytrw ałości, i 
radzić w m niejszych kółkach, ja k  złemu 
zapobiegać; w dzisiejszem  gronie uści­
śnijmy sobie dłoń bratn ią, zapomnijmy 
na chwilę o tem, co nam w codziennem 
życiu humor i swobodę, i spokój zam ą­
c a , i naradźmy się nad tem, jak  stawić 
czoło  przeciwnościom  wytrvwałą pracą i 
właściwą oszczędnością1*.

Na przew odniczącego zaproponował p. 
L . Śląski p. L  eona R ybińskiego, z D ę - 
bieńca. Gdy ten wyboru nie przyjął, 
uproszono na przewodniczącego p. A l­
fonsa M oszczeńskiego z R zeczy cy , który 
do pióra pow ołał pp. Grąbezewskiego i 
Józefa W ierzb ick iego. Po załatwieniu 
form alności, przystąpiono do porządku 
dziennego, na którym umieszczonych by ło  
kilka odczytów.

Z  prelegentów zabrał i-ierwrzy głos p. 
Ludw ik Śląski (syn) z Trzebcza, aby od­
pow iedzieć za zapytanie: „Czy kształcenie 
się m łodych naszych gospodarzy jest do­
stateczne, jak  powinno być pokierowane, 
aby dało nam praktyezujch i naukow o- 
wykształconych ziem ian ?

Po skończeniu dyskusji nad wywodami 
prelegenta w ygłosił p. dr. Ulatowski z Ża- 
bikowa odczyt „O  sztucznych naw ozach14.

Dyskubja wywiązała się następnie bar­
dzo obszerna. Zabierali w niej g łos pp. 
Działow ski Apolinary, O łowski Stani­
sław, Ed Donimirski, Józef P rądzjńaki, 
Grabsai i sam prelegent.

Następnie referow ał p. Edward Doni- 
mirski z Ł ysow ic : „O  nowych w ynalaz­
kach w rolnictw ie44 a mianowicie o sy­
stemie p. H abdaok KęrT§e«ddego osu­
szania pól bez dren i row u#.

Z  koła zgrom adzonych, gdy przyszła 
kolej na wnioski, odezw ał się p. Marceli 
Żółtow ski z Godurowa, zwrac.-jąc uwagę 
zebrania na zawiązaną w Poznaniu spół­
kę rolników, dla sprowadzania surowych 
materjałów na potrzeby gospodarcze, pod 
nazwą „ G le la 44.

D yrektor tejże spółki p. Sokołow ski, 
specjalniej następnie rzecz tę rozprowa­
dził, a zebranie postanowiło upoważnić 
op. Śląskiego, Donimirskiego E lw arda i 
Parczewskiego do zbadania rzeczy dok ła ­
dnie i przedstawienia je j współziemianom.

Centralne To w. rolnicze w Poznaniu, 
przysłało na sejmik delegatów  w osobach 
pp. Lucjana Grabskiego i Stanisława Ły- 
ikowukiego. Sejm ik od siebie w ydelego 
wał na walne zebranie tej instytucji pp. 
Józefa Jackow skiego z Sędzic i Sasa Ja­
worskiego z L  pinek. Gospodarzam i dla 
przyszłego sejmiku wybrano ponownie pp. 
Śląskiego starszego, Donimirskiego i Par 
czewskiego. Zgrom adzenie zamknięto zwy- 
ktami przemówieniami. Uczestnicy sejm i­
ku zasiedli następnie do obiadu, który 
przec.ągnął się do g. 8 mej wieczorem.

Sejm iki gospodarskio m ają dla Prus 
zachodnich wielkie znaczenie. Nastręcza­
ją one bowiem  nietylko sposobność do 
poważniejszej dyskusii nad sprawami rol­
niczemu lecz gromadzą także ziem.an i 
inteligencję polską w tej części naszej 
O jczyzny. Prusy zachodnie bow iem , nie 
mają w ielkiego miasta w środku prowin­
cji, ruch w ięc handlowy i umysłowy po­
zbawiony jest centralnego ogmska. K a ­
żdy powiat zosobna lub po kilka razem 
żyją  życiem  odrębnem , lie troszcząc się 
o inne strony.

Wiadomości polityczne.
Z  austrjackiego parlamentu.

N a godzinę siódmą we w torek zwołano 
posi “dzenie kom isji dla izb robotniczych. 
Z  24 członków  komisji stawił się na tym 
posiedzeniu jeden  tylko poseł Pernerstor- 
fer, (naturalnie nie licząc przewodniczące­
go). W o b e c  braku koniecznie wym aga­
nej do obrad liczby trzech posłów , posie­
dzenie odbyć się nie m ogło. D o  tej wia­
domości trzeba dodać, że kom isja ta od 
trzech lat pozostaje w ty m samym stanie 
bezczynności. Zainteresowanie się sprawą 
robotniczą w  A ustrji, j  3St, jak  3ię  z tego 
pokazuje, nador niewielkie. R ów nież dla 
braku kom pletu musiała się rozejść ko- 
m'sju dla sprawy anarchistów, mająca 
obradować nad wnioskiem Kronawettera, 
dom agającym  się zawieszenia rozporzą­
dzeń w y ją tk ow y ch ; mimo, iż rzecz była 
ważna i sam hr. Taaffe przybył, żeby

brać udział w obradach. O oa te iakta 
są bardzo smutne.

Sprawa robotni cza w Niemczech.

Znane reskrypta cesarza niem ieckiego, 
omaw łające sprawę robotniczą, zaczynają 
już pociągać za sobą zbawienne skutk. 
Stronnictwo socjalistyczne m iało miano­
wicie , w edług wiadom ości nadeszły cb z 
Bci-Jina, porzucić myśl, (o której powzie- 
oju donosiliśmy w swoim czasie), ażeby 
na dzień pierwszego m aja ogłosić po 
wszechny m iędzynarodowy strejk. R ó ­
wnocześnie dają się. czuć zmiany i w 
postępowaniu strony drugiej. Minister 
spraw wewnętrznych wydał rozporządze­
nie norm ujące dotychczasową samowol- 
ność w rozwiązywaniu zgromadzeń. Bar­
dzo znaczącym także faktem jest dym i­
sja dyrektora berlińskiej policji Krtlgera, 
którą ju ż om awiał w czorajszy telegram.

Z  dzienników rosyjskich. 
Orażdanin  p isze :
„Jeden z korespondentów naszych wy 

raził niedawno zdanie, że dla uwolnienia 
R os ji od plemienia żydow skiego, istnieje 
jeden  wyborny i co w ięcej bardzo p ro­
sty środek, a mianowicie nie przyjm ować 
wcale żydów do stanu kupieckiego i rze­
m ieślniczego. Jest to istotnie jedyny 
dposób uwolnienia miast od napływu ży­
dów, a praktykują go ju ż niektóre sfery 
kupieckie, świadome swoich praw i u m ie ­
ją ce  z nich korzystać. W  T yfbsie  na- 
przykład, gdzie cały handel znajduje się 
w ręku orm.an, nie mogli żydzi w żaden 
sposób osiąść nu s ta łe ; przed dziesięciu 
laty próbowali wszelkich sposobów , ale 
nigdy nie udało im się dopiąć celu. Or­
mianie czują to dobrze, że takich n ie­
bezpiecznych współzawodników najlepiej 
nie wpuszczać do m.asta, choćby to chwi­
lowo przedstawiało pewne straty; oba­
wiali się żydów , jakkolw iek  sami stano­
wią ludność na wskroś kupiecką, bo od 
dawien aawDt zajm u,ą się tylko handlem. 
A czyż z nimi m oże iść w porównanie 
nasze t. z. k u p iectw o! W ogóle nasi 
handlarze i rzemieślnicy nie dorośli jesz­
cze de tego, aby zdobyć się na jaką­
kolwiek solidarną działalność; osobiste 
względy nie pozwalają im dojrzeć grożą 
ej niechybnie ruiny.

„Jakim  sposobem  wcisnęli się żydzi do 
wszystkich niemal miast handlowych, w 
których prawo zabrania im osiadać P Jak 
swykle za pom ocą prostego obeiśc a pra­
wa, w czem jak wiadomo celują. K upcy 
pierwszej gildy mogą trzymać subjektów ; 
otóż potowa subjektów jest najczęściej 
fikcyjna. A  dalej jak  powstają kupcy 
pierwszej gildy ? Schodzi się czterech lub 
pięciu M ośkow i Abram ków, składają się 
na patent, jeden  z nich otrzym uje g o ­
dność kupca, a wspólnicy służą u niego 
w charakterze sub jektów ; kto teraz d o j­
dzie prawdy i skontroluje ich działalność 
handlową? W  ten sam sposób żydzi 
wchodzą do rzemiosł. Zarząd danego rze­
miosła wydaje im świadectwa i rzecz 
skończona; któryż zarząd chciałby wni­
knąć głębiej w istotę rzeczy P... Któż 
więc zdoła u nas rozciągnąć skuteczną 
kontrolę nad handlem i rzemiosłami, sk o ­
ro korporacje rzem ieślnicze są takie nie­
udolne ? Czego można wym agać od poli­
cji, obowiązanej śledzić osooy  nie m ają­
ce prawa zamieszkania, kiedy żyd znaj­
dzie zawsze muóztwo w ybiegów  P Z re ­
sztą trzeba i to wziąć w rachubę, że ży ­
dzi nie um ierają nigdy i m iejsce zm arłe­
go Hersza zajm uje Icek , to jest nazwie 
się H erszem ...44

Parlament angielski.

W  parlam encie angielskim wczora, na 
nowe otwartym, zdarzył się fakt od po­
czątków dziewiętnastego wieku nie b y ­
wały, że w Izbie niższej jeszcze przed 
rozpoczęciem  rozpraw adresowych posta­
wiono i załatwiono wniosek. Postaw ił 
go polityczny przyjaciel Gladstone'a de­
putowany Hareourt. Żąda on m ianowicie, 
:\by opubl.kow inie 'rzez Times sfałszo­
wanego listu Parnella ogłoszono za na­
ruszenie przywilejów  Izby. John Gorst, 
parlamentarny podsekretarz stanu dla In- 
dyj, w ystąpł imieniem rządu przeciw 
wnioskowi i wywodami swem i zjednał 
znaczną większość Izby. W niosek Har- 
courta odr^uco^y został 260  głosam i prze­
ciw 212. Tak w ięc zaraz na pierwszem 
posiedzeniu opozycja  poniosła klęskę. 
W Izb ie  w yższej, która ze zw ykłą szyb­
kością adres przy jęła , dawał lord S a l i s -  
bury wyjaśnienia o kwestji sporu z Por- 
tugalją, przyczem  jednakow óż, tak samo, 
jak to zresztą b y ło  w m owie tronowej, 
nie wspomn nł nic o możliwości załatwia 
nia całej sprawy na podstawie m iędzy­
narodowego sądu polubownego.

Z  Portugalji.

Onegdaj upłynął właśnie miesiąc od 
czasu, jak  uhimatum lorda Salisburyego 
wręczone zostaro rządowi portugalskiemu. 
Obchodzono ten d>ień uroczyście. W szy ­
stkie sklepy w Liznonie były zamknięte 
i wszystkie flagi okrętow e pozwijane. 
Po południu tłum ludu zebrał sie na Co- 
liseum, gdzie się miało odbyć zgroma­
dzenie patrjotyczne. Rząd jednakże nie 
pozwolił policji dopuścić do obrad W te ­
dy zebrano się na placu Dom  Pedra, 
gdzie Kilku repuolikanów w ygłosiło ogni­
ste, przeciw ko rządowi skierowane m o­
wy. I  tu jednak m terwbnjowała policja 
. zaaresztowała 28 osób opieiających  się 
władzy.

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
Wed/ug opowiadania pruskiego odoura

spisał
J Ó Z E F  R O G O S Z .

IV .

Zaczarowana willa.
(Ciąg dalsiy.)

Nazajutrz ju ż  o szóstej godzinie rano 
wsiadałem na konia.

Prócz kamerdynera, nikt się w ięcej nie 
pokazał. On pierwszy przyszedł mi po­
wiedzieć dzień dobry i przyniósł filiżankę 
czarnej kawy. W ychyliłem  ją  duszkiem 
i ubrawszy się, w ybiegłem  na podwórze. 
Tu stał P ranz, jedną ręką trzymał oba 
konie za cu g le , w drugiej miał spory 
koszyk.

—  A  to c o ?  —  zapytałem.
—  Dostaliśmy kilka flaszek burgun- 

dera na drogę —  odrzekł.
Gdyśm y wyjeżdżali za b ra m ę , o b e j­

rzałem się raz jeszcze , by tę rozkoszną 
wilię pożegnać. Ślicznie w yglądała, lecz 
oicho i ta jem n iczo , ja k b y  była zacza­
rowana.

Gdym  wzrokiem błądz;ł  po oknach, 
spostrzegłem  że w jednem  podniosła się 
stora, poczem  za szybą ukazało się coś, 
co do pięknej tw arzyczki w ielkie miało 
podobieństwo.

Zdaw ało mi s:ę ta k że , że tw arzyczka 
była uśmiechmęta. Podniosłem  rękę do 
ust i na chybił trafił posłałem  pooału- 
nek.

Przed samem południem nadciągnął 
oddział, z którym mieliśmy się połączyć. 
Przyprowadził on z sobą p o w o ź , a w 
unn jakiegoś w ielce poważnego jegom o­
ścia. Naczelnik ow ego oddzia łu , a by ł 
nim m łody porucznik, oddając teraz nad 
nim dowództwo w ręce rotmistrza Er 
uesta, pod którego komendę sam prze­
chodził, rzek ł:

—  Tego podróżnego ka ja łem  zatrzy­
mać, bo mi się wydał podejrzanym,

—  C ztm u?
—  Jedzie z P aryża, a nie ma od na­

szych przepustki. Przecie m esposób, ż e ­
by po drodze me spotkali nigdzie wojsk 
niemieckich.

—  Kazałeś go poruczniku zrew ido­
wać ?

—  K a za łem , lecz nie znaleźliśmy nic 
podejrzanego przy nim.

Rotmistrz zw rócił się do podróżnego.
— Którędyś pan je ch a ł?  —  zaoytał.
—  Dowiedziawszy s ię , że od Chalons 

nadciąga armja niem iecka, obrałem  d ro ­
gę na Orlean i kolejami południuwemi 
tu się dostałem.

Tłum aczenie by ło  bardzo naturalne.
— Pańskie nazwisko P — rotmistrz da­

lej pytał.
—  W icehrabia de S . . .
Usłyszawszy to, szepnąłem  Ernestowi,

że jest to mąż pięknej Laury z willi za­
czarowanej. Ernest przypomniawszy so­
bie, że pił wino hrabiego, zapytał teraz 
tonem łagodn iejszym :

— D ajesz mi, hrabio, na to słow o ho- 
uoru, że nie przywozisz z sobą żadnych 
poleceń dla wojsk francuzkichP

— D aję na to dłowo honoru !
—  W  takim razie jesteś pan w olny.
Francuz ukłonił się uprzejmie.
Teraz ja  podjechałem  do jeg o  powozu.
—  Hrabiua będzie uszczęśliw iona, żeś 

pan już w rócił —  rzekłem .
—  Jaka hrabina P —  zapytał ze zdzi­

wieniem.
—  Pańska żona . . .
—  M oja żona? W icehrabina de S . . .  

bawi w Paryżu razem z d z ie ć m i.. .
— A  owa w willi ? —  wykrztusiłem .
W icehrabia m achnął ręką pogarahwie.
—  G ett mon passe-temps! —  odrzekł.
—  Jego m etresa!.. —  W yobrażam  sobu, 

że w tej oh wili twarz musiała mi się
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i ’ szmiernie p r z e d łu ż y ć .. .  Gdyśm y nie­
zadługo potem ze wsi w yjeżdżali, mój 
Franz, pakująo wino, rzeki ]

— Ach I panie poruczniku, jeśli mamy

i‘ eszcze k i«dy  w ojow ać, to tylko we 
Prancji!

Y .

Różne koleje.
Znajdow ałem  się w okolicy Epinal.
Trudno o kraj równie bogaty i tak do- 

orze zagospodarowany jak  Francja. G dzie­
kolwiek stanęła nasza armja, wszędzie 
zastawała masę żyw ności, której ustępu­
ją ce  przed nami wojska francuzki- ani 
z jeść, ani z sobą uwieźć nie mogły ; a 
chociaż my także jedliśm y dobrze, a pili 
jeszcze  lepiej, i lubo niejednokrotnie zda­
wało nam się, żeśm y ju ż nic nie zosta­
wili. mimo to, gdyśm y po kilku miesią­
cach wracali na te same miejsca, było  
znów ja k  dawniej. Nawet popalone b u ­
dynki w ciągu półrooza dźwignęły się z 
gruzów.

K ażdy, kto na to patrzył, przyznawał, 
że Francja ma zasoby Sie w y czerpane. 
I  musi je  m ieć, bo jeśli kto, to Francuz 
umie pracować.

Ludzie nieznający Francji i je j ducha, 
sądzą naiwnie, że iest to kraj do laj- 
w jższego  stopnia zdemoralizowany. Jeśli 
ich zapytasz, z czego to wnioskują, od ­
pow iadają:

— „A. Paryż P“
N ajpierw  chyba nie wiedzą, że Paryż 

nie je st ani w połow ie tak zdem oralizo­
wany, jak każde z większych miast nie- 

* m ieckich , np. Berlin, H am burg, nawet 
W ro c ła w ; powtóre, nie m yślą o tern, że 
trzy czwarte złego, które dzieje się w 
Paryżu, trzeba kłaść na karb cudzoziem­
ców , przyjeżdżających  do stolicy świata, 
aby się bawić i używać. Francuzi są pra­
cow ici, zapob ieg liw i, oszczędni i pod 
tym względem mogą nawet N iem com  za 
wzór służyć. Świat nazywa ich także 
lekkomyślnymi, bo wojnę przegrali; lecz 
znów nie zastanawia on się nad prostą 
prawdą, iż kampanję przegrał rząd, nie 
naród. Co do mnie, otwarcie wyznaję, 
że ohociaż należę do armji zwycięzkiej, 
w olałbym  z takim i, ja k  Francuzi prze­
gryw ać, niż z tak’ mi jak  N iem cy, w y­
gryw ać, humanitarne bowiem  cnoty Fran­
cuzów, o całe niebo przewyższają przy­
mioty n iem ieck ie ; ich zaś b łędy nie są 
ani w połow ie tak rażące i wstrętne, jak 
pycna brutalna arogancja rasy german 
skiej. P ojedynczy  Francuz popełni nie­
raz coś niegodziw ego, człow iek  wszędzie 
jest jednakow y, wszelako Francuzi, jako 
naród, nie dopuścili się nigdy nikczem- 
ności. U N iem ców zachodzi stosunek od ­
wrotny. Tam  pojedynczy obyw atel jest 
uczciw y, ale N iem iec w ciele zbiorowem 
wszystko uczyni, i chociaż źle zrobi, nie 
będzie się tego wstydził. Francja, dzięki 
cyw ilizacyjnej sw ojej wyższości, wyna­
rodowiła A lzację  i Lntaryngję, ale do 
celu tego n’ e by łaby  nigdy dążyła ta- 
■ciemi środkami, jak ich  używają Prusacy 
w W ielkopolsce. Ponieważ narody o c e ­
niamy nie w edług jednostek, lecz we 
dług ich manifestacyj zbiorow ych, przeto 
nie można się dziwić, czemu cały  świat 
m yślący i czu jący do dnia dzisiejszego 
sym patyzuje z Francją, a nie lubi N iem ­
ców.

Kilkakrotnie zdarzało mi się, tak w 
N iem czech jak we Francji, żem otrzy­
m yw ał kwaterę w fabrykach. Przysłu­
chując się ruchowi maszyn, zrobiłem  spo­
strzeżenie, że tem po maszyn francuzkich 
jest nierównie szybsze, niż niemieckich. 
Odpowiada to zupełnie charakterowi 
dw óch Darodów. Sangwiniczny Francuz 
nie zniósłby w swojej fabryce flegm aty­
cznie idącej maszyny niem ieckiej. Ten 
sam stosunek zachodzi między pracow ni­
kami obu tych narodów,

(D n h z i/ ciąg noztąm).

Kobiety amerykańskie.
Od pewnego czasu słyszymy sc ią i o 

pięknych i bogatych amerykankach, zwie- 
daniacych stolice Europy.

Wykształcone, niesłycha"’ « łatwe w o 
bejścin, imponujące na każdym kroku,

2) przez

WITOLDA JASTRZĘBCZYKA.

(Dokończenie).

Za chwilę jednak pow róciła, w oła jąc 
ju ż ode d rz w i: „K uzynek Kam il przyje­
c h a ł . . .  zrobim y konną w ycieczkę do la ­
su, mama pozw oliła —  zbierajcie się 
szybko 1“

Nie upłynęło pół godziny, a całe to ­
warzystwo zebrane na ganku, czekało  na 
osiodłanie koni.

—  Pozw oli pani sobie towarzyszyć ? — 
■pytał Kazimierz Maryli.

— O hI dziękuję śliczn ie, jeszczebyś 
się par po drodze czego przestra szył, i 
musiałabym pana r a t o w a ć .. .  Kuzynek 
K am i1 ze mną jedzie ... G rzegorzu ! mnie 
P erkun al —  dodała — zw racając ńę do 
stajennego.

—  Pani na Perkun e dzisiaj P R a d ził­
bym  dosiąść Malinkę ; Perkun dziś r  e 
thodzil woale

wznieoają uwielbienie, ciekawość i obawę. 
Całe roje łowców posagowych, noszących 
mitry i korony, ubiegają się o względy 
tycu kobiet. Nawet członkowie rodzin krwi 
królewskiej biorą udział w tym wyseigu, 
rzadko dobiegając do mety.

Kobieta amerykańska stała się poszuki­
waną, obserwowaną, a pióra wybitnych pi­
sarzy zachodniej Europy oddają się z za 
nałem studjowaniu jej obyczajów i ły cL

Niedawno p. M. C. de Yarigny umieścił 
w Revue cks deux ihęndes szereg artyku 
łów, poświęconych charakterystyce stosun­
ków ai nery hańskich, najdłużej zastanawia­
jąc się nad kobietą drugiej półku li; cie­
kawe to studium warto streścić, choćby dla 
dowiedzenia się, co czeka mężów i kochan 
ków naszego starego świata, jeżeli kobiety 
nasze pójdą za przykładem swoich koleża­
nek amerykańskich .

Br. Hiibner jechał pewnego razu tram­
wajem w New-Yorku. Pogrążonego w za­
dumie obudziło lekkie uderzenie wachla­
rzem . Przed nim stała młoda kobieta, 
mierząca go dumnem, prawie gpiewnem 
spojrzeniem; kiedy powstał z pośpiechem, 
amerykanka zajęła jego miejsce, nie raoząc 
podziękować mu choćby wzrokiem lnb u- 
smiechem. Biedne baronisko musiało się 
trzymać pasków, przewieszonych wzdłuż 
wagonu. Ale pocieszył się wkrótce, widząc 
jak niedługo potem młoda jakaś panienka 
w sposób arogancki zabrała miejsce star­
cowi kalece...

Drobny ten rys wiele mówi. Dowodzi, 
iż kobieta amerykańska posiada niesłycha­
nie wyższe przywileje od naszych kobiet, 
a co za tern idzie, nie obawia się np. od­
bywania bez opieki tak długich choćby 
wycieczek, jak do Kuropy. Z artykułu p. 
de Varigny, pomimo przyjaznego jego uspo­
sobienia dla pań i panien emancypantek 
nowego świata, widać jasno, iż ród męzki 
w Ameryce odznacza się nadzwyczajną śle­
potą, dając kobiecie nie tylko grożące mu 
równouprawnienie, ale udzielając jej przy­
wilejów, które łatwo doprowadzić mogą do 
fredrowskiego .gwałtu, co się dzieje! “

Amerykańscy „panowie świata" sami są 
sobie winni. W  pogoni za majątkiem nie 
zważali, jak pod ich bokiem wyra tał nie­
przyjaciel potężny, który dziś już łaskę 
wyządza, gdy żąda usługi, który wymaga 
hołdów nie przez grzeczność, lecz jaao 
przywileju. Kobieta amerykańska odbiera 
wszelkie odznaki czci, które Europa składa 
piękności i słabości, ale opróoz tego zdo­
była sobie pod każdym względem wyją­
tkowe prawa, zagwarantowane nie tylko 
prawem o b y c jajowym, ale i kodeksem.

W  każdym mężczyźnie znajduje ona pro 
tektora i obrorioę, a to zwiększa jej w y­
magania i kaprysy, nadaie jej jakieś prawo 
szczególniejszej obrony. W konfliktach po 
między mężczyzną s kobietą, opinia i sąd 
względem pierwszego zachowuje się prawie 
zawsze z uprzedzeniem. Co zbrodnią jest u 
mężczyzny, staje się tylko występkiem u 
kobiety; pierwszy spotyka się ze surowo­
ścią prawa, drnga z jego pobłażliwością.

Potęga monarsza npaja kobietę amery 
kańską; przyzwyczaja się do niej od dzie­
ciństwa. Nie tylko we wszystkich miejscach 
publioznych, ale i u domowego ogniska jest 
królową, panującą samodzielnie; cóż dopie­
ro mówić o salonach. Słnsznie też p. do 
Yarirrny naz wa ją po dwakroć królową.

Pierwszą przyczynę tego królowania ko­
biety w Ameryce wskazaliśmy w lekcewa­
żeniu mężczyzny, który w dążeniu ku zdo­
byciu miljonów jest gościem we własnym 
domu i pozostaw;a kobiecie znpelną swo­
bodę. Ale są jeszcze inno przyczyny. Oto 
niezwykła piękność i prawdziwe ukształce 
nie zwłaszcza pod względem form towarzy 
skich. W Ameryce znajdują się wszystkie 
ty py pięknośoi plastycznej; masz tam i kla­
syczne typy angielek, przejrzystość i smu- 
kłość irlandzkich kobiet, żywość i wyrazi 
stość francuzek, zmysłowość kreolek. Am e­
rykanka po wycieczce do Europy przywozi 
z sobą przyswojone zdobycze europejskiej 
cywilizacji. Jest to zapach dodany do kwia­
tu, na który złożyły się wszystkie fizyczne 
przymioty rasy anglo saksońskiej, wykształ­
cenie umysłowe, nabyte wskutek zupełnej 
swobody i majątek, tworzący sam;łowan'e 
elegancji i wyrobienie smaku.

Jakiś amerykanin rozmawiający z p. de 
Varigny wyraził się, że społeczeństwo eu­
ropejskie zabija posag. W ychodzą za maż

— A  jabym  panu radziła nie trudzić 
■tę tak obawam o innych, gdy się ich 
ma dosyć o swą własną osobę —  przerwa­
ła  mu nadąsana.

W estchnął Kazim ierz, i podszedł do 
swego wierzchowca.

—  M arylko 1 co ty wyprawiasz I — za­
w ołała W anda, w idząc, że Marylka siada 
na wspaniale zwierzę, co  ju ż okiem  b ły ­
ska, parska niecierpliw ie i rwie się do 
biegu

—  N ie bój się, kuzynek Kamil jedzie 
ze mną, a on nowiedział, że pod je g o  o- 
pieką i „A raba* p>e potrzebuję się oba­
wiać.

P ojech a ł'. Z  początku wolno konie stą­
pały, a M aryli ręce już zbolały od  wstrzy­
mywania ognistego rumaka, choó dosko­
nale w siodle siedziała. N iech jednak 
wie pan K azinrerz, że ona i z Perku- 
nem da sobie radę. Jechano k oło  pastwi­
ska, grunt piaszczysty —  doskonała dro­
ga — pokusa w ie lk a ; popuszczono więc 
cugle wierzchowcom , poczem  zaczęły się 
uganiania i produkcje. Teraz Perkuna nie 
było można pow strzym ać; rozdął nozdrza, 
zastrzygł uszami i puścił się jak  strzała

brzydkie ale poważne, piękne zostają sta- 
remi pannami, albo oddaią rękę przeżytym 
starcom. „M y w Stanach Zjednoczonych, 
kończył swój dłuższy wywód amerykanin. 
odrze oamy wasze teorje matrymonjalne i —  
żenimy się z miłości. Niedawno jeden mi­
lioner z Chicago da* w dzień ślubu swojej 
córce wychodzącej za rozpoczynającego za­
wód kupca, wszystkiego 2000 dolarów na 
koszt“  podróży do Europy a i tsk mówio 
no, że dał za wiele. Młodzi kochają się, a 
za lat dziesięć będą mieli 100.000 dolaiów 
i sześcioro dzieci"...

Amerykanin miał wiele słuszności; upa 
dek fizyczny i moralny sfer inteligentniej 
szych w Europie ma bezwątpienia w czę­
ści swoje źródło w targach małżeńskich, 
koiarzących ludzi bez skłonności i doboru.

Ale, że nie wszystko jest również do 
brem i pięknem w Ameryce, przekonają 
nas inne fakta poczemniete ze studjum p. 
Yarigny.

Krnn<ka zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Z Konstantynopola donoszą o olbrzy- 
miem powodzeniu, jakie mieli tam pp. Kąt 
scy: Zygmunt, wiolonczelista i brat jego 
Kazimierz, skrzypek. Koncertowali oni dwu­
krotnie nad Bosforem, poczem udali się do 
Sofji, zkąd znowu powracają do Stambułu, 
gdzie zostali zamówieni na popis przed 
sułtanem.

KURJER LWOWSKI.

* Młodzież politechniczna i dublańska 
przeznaczyła na zapomogę dla do‘ kniętych 
nieurodzajem włościan powiatu ropccyckiego 
złr. 175 ct. 50, które wysłane zostały na ręce 
posła Wojciecha Stręka. Nadto na fundusz 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza ofiarowała 
50 złr.

* P. Otto Hausner od kilku tygodni jest 
ch ory ; przed kilkoma dniami odbyło się 
konsyljum, złożone z sześciu lekarzy, które 
orzekło, że na razie pacjent nie może npu 
szozać Lwowi, aby się udać na Południe.

* W  dniu 11 b m. odbył się u mar- 
szałkostwa Tarnowskich bal z tradycyjną 
świetnosoią. Oprócz „całego Lwowa" przy­
było wiele osób z zachodniej Galicji i z in­
nych ziem polskich.

* FryDe w Eleuzis. Przed obrazem Sie­
miradzkiego. wystawionym w ratusza, zło 
żyli dzisiaj nieznani wielbiciele talentu na­
szego mistrza wieniec laurowy, oraz wspa­
niały bukiet żywyob kwiatów Zarząd w y­
stawy obrazu donosi, że zamierza urządzić 
wystawę przez parę wieczorów przy oświe­
tleniu elektrycznem.

* Do Lirowy doszła bolesn i wiadomość 
z obczyzny o rei Aleksandra Poranow- 
skiego, zmarłego w Brukseli, 7 lutego b. r. 
Służąc kiedyś w młodości w wojsku rosyj 
skiem (urodził się na Białorusi), należał on 
do t. zw. litewskich pułków, marzących za 
wsse o walce patrjotycznej o Polskę. W  r. 
1870 ożeniony z p. Małg Gachez w Bru­
kseli, pizyjechał do Galicji i tu dłużej mie­
szkał. Zona jegu, obznajmiwszy się z sto­
sunkami polskiemi, zaczęła pisać utwory 
beletrystyczne na tematy nasze i urnieszozać 
je w Revue de deux mondes.

* Namiestnik udzielił panu Mieczysławo­
wi Sebmittowi koncesję na prowadzenie 
przedsiębiorstwa teatralnego.

KURJER PROWINCJONALNY

* Buczacz dn 10 lutego —  W  Rzepiń- 
caoh. majętności h i . Władysławów Wołań 
skich rozdają Służebniczki zupę rumfordzką 
dla najuboższych mieszka iców tej wsi, by 
w ten sposób ulżyć nędzy głodowej między 
najubożazemi wdowami i sierotami. Myśl tę 
szlachetną podała i w czyn przeprowadziła 
Anna hr. W^lańska z własnych funduszów. 
Oby ten przykład zacnej i na nędzę ludu 
wrażliwej Polki znalazł juk najliczniejszy 
zastęp naśladowczym Koszt bardzo mały, 
a skutek doniosły Hr Władysław Wołań 
ski zaś przeznaczył 152 złr. na zakupno 
kukurydzy dla głodem dotkniętych włości"n 
powiatu buczackiego, która to kukurydza 
między włościan przez tutejszego starostę 
rozdzieloną została

* Tłumacz dn. 10 lutego — Przed kilku 
dniami odebrał sobie życie przez powiesze-

przed s ie b ie ; próżno Maryla wołała, 
wstrzym ywała, ręce  umęczone odmówiły 
posłuszeństwa, koń pędził coraz szybciej, 
tylko zierr” ft dudm ała — a tu o kroków 
kilkaset płot wysoki, odgraniczający pa 
stwisko, dalej — las. Maryl’ krew zasty 
gla w żyłach, koń pędzi jak  szalony pro­
sto na p łot... jeszcze  jedna sekunda... u- 
czuła się w powietrzu — konwulsyjnym 
ruchem łapie sie k u l i . . .  koń płot prze 
skoczył i pędzi w l a s . . .  Gdy się tam 
dostanie —  zgubiona 1 Reszty tow arzy­
stwa ani nie w id a ć , a kuzynek Kam il, 
ten bohater Kam il, zostawił ją  samą.

Las coraz b l i ż e j . . .  czarno się je j robi 
w o c z a c h .. .  ju ż  ledwo się trzyma na 
siodle, le jce  z rąk w y p a d a ją ... zamyka 
o c z y . . .  gdy w tem ktoś siiną ręką osa­
dził koma na miejscu i powstrzymał 
chw iejącą się dziewczynę.

Bezwiednie prawie dała się zsadzić z 
konia i u łożyć na mlekkiej murawie. 
Otworzyła oczy.

Przed nią klęczał Kazimierz i pyta! 
troskliwie :

— Czy pani lepie P

nie szeregowiec 4 pułku ułanów 5 szwadr. 
Powodem targnięcia się na życie miała być
ekatura doznawana od niejakiego W ., pod­

oficera tegoż pułku. Na ciele nieboszczyka 
znaleziono liczne ślady, pochodzące od ka­
towania! Podoficera uwięziono.

* Żółkiew dn. 10 lutego. —  Onegdaj 
odbył się tu bal kostjumowy, który zgro­
madził niezwykły zastęp gości. Do pierw­
szego kadryla stanęło 50 par. Bawiono się 
ochoczo aż do godz. 8 rano.

* Cieszyn d. 11 lutego. Prezentę na 
probostwo Heirendorf otrzymał ks. Fr. 
Gottwald, proboszcz w Grosswaldstein — 
W  Neuwilnsdorf zmarł d. 4 b. m. ks. pro 
boszcz J. Kunert. Administrację osieroconej 
parafii powierzono ks. wikaremu Hauke 
z Gursihdorf.

* Czerniowce d. 10 hrego — Dnia 6 
b m. zmarł tu ś p Ferdynand Schneider, 
stolarz artystyczny. Zmarły urodził się w 
Galicji i odznaczał się gorącym patrjotyzmem 
i prawością charakteru.

* Stanisławów d. 10 lutego. — Wczoraj 
odbył się tu koncert spacerowy i powiódł 
się znakomicie

* Krystynopol d. 11 lutego, a Dr. Bro 
niewski rewidował tutejszą aptekę i zastał 
w niej podobno taki nieład, że wniósł do 
władzy o jej zamknięcie.

* Kozłówek d. 10 lutego. — W pobli­
skiej Jarowej zmarł d. 26 b. m nauczyciel 
Jan Obrocki w roku 30 życia a 8 pracy 
nauczycielskiej. Był on zacnym człowiekiem 
i gorliwym nauczycielem. Cieszył się przeto 
ogólnym szacunkiem i był kochany od 
wszystkich, którzy go znali.

* Grzymałów d. 10 lutego —  Dnia 1 
grudnia r. z. odbył się w Grzymałowie ku 
uczczeniu ś p. Adama Mickiewicza wieczo­
rek wokalno-deklamacyjny. —  Czysty d o ­
chód z tego wieczorku przeznaczył komitet 
urządzający ten wieczorek na zakupienie 
zimowego ubrania dla ubogiej a pilnej 
dziatwy szkolnej.

Odzież tę zimową - składająca się z kil­
ku par butów, kożuszków, kaftaników itd. 
rozdano dnia 6 b. m. pomiędzy kilkunastu 
najuboższych uczniów i uczennic s z k o ł y  tu­
tejszej .

Za cel tak wzniosły poczuwa się zarząd 
szkoły w Grzymałowie do miłego obowiąz 
ku, złeżyó publicznie w imieniu ubogich 
dziatek szkolnych serdeczne „B óg zapłać!" 
panom: ks. prób. Al Walencie, P. Pazir 
skiemu, Dziópińskiemu i Winiarskiemu.

Z zarządu szkoły w Grzymałowie 8 lu­
tego 1890.

Ks. Jnkób Anidewicz katecheta, Stani 
siuw Hulewicz kierownik szkoły.

* Stryj dnia 10 lutego. — Od czasn, jak 
przewodnictwo w miejscowej radzie szkol­
nej objął p. Lewicki, rozwój szkół ludo 
wych postępuje u nas szybkim krokiem. 
W  r^ku bieżącym rozszerzono wszystkie 
trzy szkoły otwierając nowe klasy równo­
legle. Towarzystwo przyjaciół dzieci pod 
przewodnictwom pani Lewickiej, ob larzyło 
wiele ubogich dzieci szkolnyoh odzieżą. — 
Półroczne klasyfikacje w tutejszem gimna­
zjum wypadły bardzo źle Stało się to po 
wodem, że kilku niezadowolonych żaków 
wybiło szyby swym profesorom. Jak wi 
dzicie, były i u nas „rozruchy studenckie". 
Nawet pod tym względem staramy się do 
równać większym miastom.

* Rzeszów dnia 12 lutego. — Dnia 23
b. m. odbędzie się tu w gmachu sądu 
obwodowego walne zgromadzenie członków 
naszego ok c gu Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy djetarjuszów i urzędników. Głoso­
wać można na zebraniu także przez peł 
nomneników, z których każdy najwyżej po 
trzech członków zastąpić może. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokółu z osta­
tniego walnego zebrania; 2) sprawozdanie 
o zmienię statutu nowej organizacji i z 
posiedzenia rady nadzorczej: 3) Rprawo
zdanie z czynności wydziału, zamknięcie 
rachunkowe roczne i bilans; 4) wybory
delegata rady nadzorczej, inspektora kaso 
w eg o , a ewentualny uzupełniający wybór 
do wydziału; 5) wnioski członków.

* Ułaszkowoe dn. 11 lutego. —  Pojawili 
się w tych stronach ajenci, którzy ludowi 
przedstawiają, iż pieniądze rozdawane teraz 
jako zapomoga, pochodzą ze źródła zupel 
nie innego, a którego wymieniać nie p >- 
trzebujemy, każdy bowiem sam się domyś i. 
Owóż wypadałoby, żeby władze miejscowe, 
nietylko rządowe, ale i autonomiczne, wy

Maryla na dźwięk tego głosu zadrżała 
i spuszczając oczy , odparła :

—  O, ju ż mi zupeł ,*e dobrze, radźmy 
dalej 1

—  Możebyśmy się wrócili ?
—  O h, nie, nie, jedźm y dalej 1
Pojechali. D roga wązka prowadziła

przez gęste knieje. Jechali w milczeniu. 
Maryla ani razu nie spojrzała na tow a­
rzysza. Nareszcie po chwi i odezw ała się 
nieśm iało:

— Panie Kazimierzu !
—  Co pani rozkaże?
—  C zy się pan bardzo na mtre gn ie­

wa ?...
—  J a ! :— na p a n ią ? ! —  i spojrzał 

na nią oczy ma, w których bynajmniej 
nie malował s i ę . . .  gniew.

— O tak, pan możesz się słusznie na 
mnie gniewać, j a . . .  j a . . .  byłam  bar­
d z o . . .  niegrzeczną dziś dla pana, a . . .  
a pan mi życie u ra tow a łeś ... to mi bar­
dzo przykro1 —  i po ładnej tw arzyczce, 
bladej jeszcze z przestrachu, stoczyły się 
dwie łzy.

—  Panno Marylo, wszakże m ówiłem , 
że Perkutow i nie można dowierzać.

padałoby nawet, żeby każdy obywatel śle­
dził tych wysłańców) panslawjstycznych i 
dowiedziawszy się o nich, dawał znać od 
powiedniej władzy. Nikezemuą tę agitację 
należałoby stłumić w zarodku i tych łotrów, 
którzy pracują dla sąsiedniego mocarstwa, 
trzeba tępić wszelkiemi środkami.

Malczyce dn. 11 lutego —  Przed kilku 
dniami aresztowała żandarmerja w Pożyczu 
janowskiem kobietę, która zajmowała się 
wyprawianiem na tamten świat niemowląt, 
odebranych na wychowanie. Stwierdzono, że 
nieludzka kobieta przysporzyła w ten spo­
sób niebu 16 aniołków.

* Przemyśl dn 10 lutego. —  Dochód 
czysty z balu, który odbył się tu staraniem 
Tow dam dobroczynności, wynosi przeszło 
700 złr., którą to kwotę przeznaczono ua 
wsparcie dla ubogich naszego miasta.

* Nowy Sącz dn II  lutego. W ysłu­
żony starszy poborca i dyrektor naszej Ka 
sy oszczędności p Fr. Fiałkowski i mał­
żonka jego pani Ksawera z Koryznów ob 
chodzi 6 b. m. uroczystość złotego we­
sela.

* Zyznów dn. 11 lutego. — f  Zmarła tu 
s. p Jadwiga S t r a s z e w s k a  przeżywszy 
lat 23.

* Łopoń w powiecie brzeskim -  Zmarł 
tu nagle w pierwszych cjnfacR stycznia br 
powszechnie łubiany przez lud miejscowy, 
Ignacy Boroń, nauczyciel

KURJER PRZEMYSŁOWY.

* Eksploatacja soli kainitowej w Kału 
szu na cele rolnicze została już zarządzoną 
przez ministerstwo skarbu. Na rezolucję 
Sejmu w której domagano się, aby rząd 
jak najrychlej podjął na nowo produkcję 
sob potażowych w salinach kałuskich, przy­
szła w tych dniach do Wydz. kraj. przy­
chylna odpowiedź, albowiem ministerstwo 
uwiadamiając, że zgadza się na eksploata­
cję tych soli uwiadomiło zarazem W ydział 
krajowy, iż równoczesna poleciło krajowej 
Dyrekcji skarbu, aby bezzwłocznie przedło­
żyła projekt eksploatacji i intenzywnie ją 
prowadziła. Obecnie są przeto już wdrożo­
ne czynności przygotowawcze, zmierzająee 
do właściwej eksploatacji soli kainitowej, 
lecz dopiero po przysposobieniu pokładów 
solnych mnżna będzie przystąpić do wła­
ściwego wydobywania i mielenia soli kaini­
towej w KaJuszu, w ilości, odpowiadającej 
tamecznym stosunkom kopalnianym O.sta 
ceczne oznaczenie niskiej ceny kupna mie­
lonego kainitu nastąpi, według oświadczę 
nia ministerstwa, dopiero wówczas, gdy be- 
dzie można przystąpić do produkcji towaru, 
nadającego się do sprzedaży Co do w y­
budowania toru kolęiowogo ze stacji kole 
iowej w Kałuszu do kopalni tamtejszej, o- 
znaj*"ił p. Minister skarbu, iż jeneralna 
dyrekcja kolei państwowych wzięła już pod 
rozwagę budowę kolei dowozowych od -sta- 
cyj kolejowych do salin.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna zam ianowała: tym czasowego ua- 
uczyciela, Szymona 1'ycha, w Miękiszu nowym, 
stałym  nauczycielem szkoły  etatowej w Miękiszu 
now ym ; tym czasowego nauczyciela. Maksyniiljana 
Kurczow ski-go, w Dojazdowie, stałym  nauczycie­
lem szaoły etatowej w D ojazdowie; m łodszego na­
uczyciela, Jozeła Porczyńskiego, w Krakowie, sta­
łym  nauczycielom >I-giej szk iły etatowej męskiej 
w Krakowie.

K U R JE R  W I E L K O P O L S K I .

* Poznań 11 lutego. —  Wspaniała ozdo­
ba przybędzie wkrótce miastu Poznaniowi. 
Na placu Królewskim stanie wkrótce, jako 
udekorowanie fontany, grupa Perseusza. 
uwalniającego Andromedę. Jest to dar ce 
s&rzowei Fryderykowej, ofiarowany miastu 
na pamiątkę pobytu cesarzowej w czasie 
powodzi w roku zaprzeszłym Piękna grupa 
jest roboty prof Pfuela w Berlinie. Miasto za 
umontowanie grupy zapłaci około 30 000 
marek. — W  Jerzycach odbędzie się sta­
raniem tamtejszego Tow Przemysłowców 
teatr amatorski dnia 15 b. m. Odegrane 
zostaną sztuki p t. „Jeden z nas musi się 
ożenić" i „Łobzowianie". W Tarnówku 
zraarl ś. p. Teorii Kozłowski, c dowiek pra­
wy i gorliwy patrjota, niegdyś więzień sta­
nu w Hausvogtei. Cześć jego pamięci!

* Gdańsk dnia 10 lutego —  Przed izbą 
karną sądu w Starogradzie stawał bibljote- 
kari A . Zegarski z Grabowa oskarżony o 
rozszerzanie ksiożek treści podburzającej a 
mianowicie: 1) Stanisław, 2) Siedin Powia-

— A . . .  pan przesadziłeś ten okropny 
płot i m ogłeś się z a b ić !

— On, on dla mnie wcale nie by ł o- 
kropnym, — odrzekł z uśmiechem, choć 
na twarzy m alowało się wzruszenie.

—  O ! ja  juz zawsze będę pana słu­
chała —  dodała podnosząc nań oczy zał­
zawione.

Konie szły obok  siohie bliziuteńko, 
ścierały się prawie.

—  Z a w sz e ? ! —  podchw ycił, ujm ując 
drobną rączkę w swe drżące dłonie. —  
Zawsze ?

—  O ta k ! — odrzekła cch u tk o . N a- 
ohylił się i przycisnął do białej rączki 
usta gorące, a potem szeptał coś w usz­
ko, co, tego nie powiem, bo to zapewne tyl­
ko drzewa i kwiatki leśne słyszały, bo 
też schylały się ku sobie i szem ra ły ; 
ale to wiem na pewne, że pan Kazimierz 
nie wydaw ał się wtedy Maryli ani n ie­
zgrabnym, ani niezdarą, ani —  małornu- 
w riym .. .

KONIEC.
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•tek, 3  ̂ G ra i} na, 4) Lutnia Kochanowskiego, 
5) Chrzest Litwy, 6) Ukryte skarby; z tych 
druga i pierwsza były poprzednio zakaza­
ne, dziś skazał sąd „Ukryte skaiby". rJ 
wolnione zostały. 3) Lutnia 4) Chrzest L i­
twy. 5) Graiyna. Obrońcą był adwokat 
pan Paszkiet z Starogradu a p. Zegarski 
od winy i karj takie uwolniony został. 
Rozprawy toczyły się przy zamkniętych 
drzwiach przeszło 4 godziny.

* Toruń dnia 10 lutego. —  Wczoraj od­
był się tu koncert Paderewskiego, który 
grą swą przewyiszył wsze'kie oczekiwania 
Znakomity fortepjanista odegrał utwory 
Beethovena, Chopina. Liszta i własne. Pu­
bliczność, złoiona przewainie z Polaków 
darzyła artystę zasłuionemi oklaskami

* W rocław dnia 11 lutego. —  Książe 
biskup wrocławski ks. dr. Jerzy Kopp wy 
dał odezwę do duchowieństwa, zachęcając 
je do zakładania t. zw. katolickich towa­
rzystw robotniczych. W  Raciborzu od ­
był się onegdaj staraniem Tow. Polsko- 
górnośląskiego“ teatr amatorski, który po 
wiódł się znakomicie. Odegrano komedyjki 
p. t. „Stryj przyjechał" i „W erbel domo­
w y". Gości przybyło około 700 a wiele 
osób, które się spóźniły, nie dostały się do 
sali z powodu braku miejsca. — Stronn. 
ctwo kartelowe rozrzuciło w naszym po 
wiecie mnóstwo odezw wyborczych, zreda­
gowanych po polsku i po morawsku. Ci 
sami panowie, którzy w Be-linie głosuią za 
pozbawieniem ludu naszego języka ojczy­
stego, nie gardzą nim gdy chodzi o głosy.

KURJER WARSZAWSKI.
* Z inicjatywy inspekcji dróg żelaznych, 

na wszystkich tutejszych kolejach zustoso 
wane mają być jednakowe sygnały i depe­
sze służbowo-pociągowe i w tym celu na­
czelnicy telegrafów kolejowych odbywają 
obernie odpowiednie narady.

* Paryżu nakładem jednego z naj­
głośniejszych wydawców, wychodzi wielkich 
rozmiarów dzieło poszytowe p. t. L e pw js 
slave. Główny ilustrator wydawnictwa, war­
szawianin p. Edward Loevy, zwrócił się do 
wielu tutejszych fotografów z żądaniem na­
desłania typów włościańskich, oraz innych 
niezbędnych materjałów, sam zaś z polece 
nia redakcji, puszcza się po słowiańskich 
prowincjach królestwa pruskiego, oraz Au 
strji. Suma przeznaczona przez wydawcę na 
zbiory fotograficz.ie, wynosi 20,000 franków

* Mana Rodziewicz, po kilkudniowym 
w Warszawie pobycie, wczoraj nasze mia- 
ito opuściła.

* Dziennik L ódzh  opowiada, że b. oby­
watel ziemski p. B., posiada czapkę, którą 
po raz pierwszy włożył na głowę przodek 
jego jeszcze przed 300 tu laty Przez trzy 
wieki czapka była w posiadaniu tej rodzi 
ny. Osobliwy zabytek znajduje się jeszcze 
w dobrym stanie.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Bal u hr. Mierowej w Wiedniu, który 

się odbył w niedzielę, zaszczycił swoją o 
becnością Arcyksiążę Ludw;k Wiktor. Ciało 
dyplomatyczne stawił > się we wspaniałych 
apartamentach hrabiny na Wollzede prawie 
w komplecie; między innymi gośćmi wy 
mieniają dzienniki wiedeń kie: p. ministra 
hr. Kalnoky ego , ambasado; i francuskiego 
p. Uecrais z żoną i córką, małżonkę am 
basadora angielskiego lady Paget, posła 
belgijskiego hr. de Joughe z żoną, p. mi­
nistra Zaleskiego, księcia Sabran, księżnę 
Maryę Hohenloho i ELenryetę Lichtenstein, 
margrabstwa, Pallavieini, hrabinę i hrabian­
kę Taaffe, hrabstwo Harrach, Hangwitz, 
Rechberg, Zichy, Tra ittmansdorff, Hunya- 
dy, namiestnika hr. Kielmannsegg z żoną 
i t d Tance, które trwały p awie do rana, 
otworzył hr. Thun z księżniczką Dorą 
Hohenlohe, córką w. ochmistrza dworu.

KURJER PARYSKI.
* Karnawał w Nizzy świetniejszy jest 

podobno w roku bieżącym, niż kiedykol­
wiek. Niebawem odbędzie się wielki ko 
rowód historyczny, w którym weźmie u- 
dział 1.800 osób, łącznie z żołnierzami 
francuzkimi, funkcjonującymi w charakterze 
statystów Korowód składać się będzie z 6 
grup : 1) Mitologia, w której przedstawieni 
zostaną wszyscy bogowie olimpijscy w sce­
nach według pieśni Homera; Wenerą bę­
dzie księżna Meli-Doria, najpiękniejsza ja 
koby współczesna greczynka. 2) Egipt,
■ ndje, Chiny, z Faraonami i Kleopatrą. 3) 
Zwycięztwo, wyobrażone przez Juliusza Ce­
zara i rzymian. 4) Francja za Ludwika 
X V . 5) PierwBza rzeczpospolita francuzLa, 
Napoleon, Hoche, Ney, oraz inni sławni 
mężowie. Korowód zakończony będzie wiel 
ką eskortą kawalerji w mundurach armji 
rewolucyjnej i zatrzyma się trzykrotnie, a 
za każdym razem ustawi się w grupy, po 
czem odbędzie się widowisko. Na pierwsze 
obrano taniec egipski, na drugie walkę gla 
djatorów, na trzecie przegląd wojska za 
czasów rzeczypospolitej. Wieczorem zaś od­
będzie się bal, a następnego dnia wielka 
„batalja" kwiatowa na promenadzie.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

Dziś dnia 14 lutego obchodzi Kościół 
deki uroczystość św. Walentego, ka 
a, który poniósł w Rzymie męczeńotwo 
70 Będąc we więzieniu uzdrowił cudo- 

od ślepoty córkę sędziego Asterjusza. 
na widok tego cudu nawrócił się do 

y katolickiej wraz z całą rodziną i do 
nikami.
abożifiitwa. D zn  vr kościele św. Fło-

rjana nabożeństwo jednodniowe cechu pie­
karzy.

Kalendarz■ Dziś św. Walentego, bisku 
pa ; jutro śś. Faustyna i Jowity, męczenni 
ków

lialendarz historyczny. 14 lutego 1831 
roku - Bitwa pod Stoczkiem.

Koło nauczycieli szkół wyższych od
było Walne Zgromadzenie dnia 8 b. m 
Podług sprawozdania Wydziału za r. 1889 
K oło rozwija się pomyślnie; wobec liczby 
członków 108 w roku 1888 i ubytku 12, 
ilość członków doszła w ubiegłym roku do 
cyfry 140, bez wliczenia nowych członków 
13 na rok 1890 wpisanych. Stan kasy przed 
dtawia w dochodach sumę 820 złr. 54 ct., 
w rozchodach 616 zlr. 74 c t . ; pozostałość 
kasowa wynosi tedy 203 złr 80 e t , pomi 
mo znacznego wydatku na druk 2 tomu 
Biblioteki pedagogiczne), obejmującego X . 
Grzegorza Piramowicza Mowy. Koło od 
było posiedzeń miesięcznych 10, poświęca­
jąc je  odczytom, sprawozdaniom naukowym 
i sprawom szkolnym Na rok bieżący wy­
brano : Przewodniczącym prof. dra ivazi-
mierza Morawskiego, Zastępcą przewodni 
czącego dy dra Hugona Zatbeya. Dyrektor 
dr. Zatbey dziękując za zaszczyt prosił 
zgromadzonj eh, aby go na ten rok od obo­
wiązków tych uwolnili, zgrom? dzenie jednak 
rezygnacji nie przyjęło Do Wydziału we­
szli : Prof. Baozakii wicz Feliks, prof. dr.
Bandrowski Ernest, prof. Bidziński Jan, 
prof. Kawecki Medard Antoni, prof. ks dr. 
Lenkiewicz Zygmunt, prof Siedlecki Stani 
sław, prof dr. Sokołowski August, prof. 
dr. Struka Wincenty, prof. Zaleski Mieczy 
sław, prof. Zawiliński Roman

Cesarz nadał znanemu artyście malarzo­
wi, Juljuszowi Kossakowi, order Franciszka 
Józefa.

Prezydent miasta dr. Szlacbtowski, za 
ządził energiczne dochodzenie w -prawie 

ouegdajszego pożaru przy ul Długiej tak 
pod względem policyjno-ogniowym. jak i 
funkcjonowania aparatów automatycznych 

Prof- Rostafiński wypowie w niedzielę 
o godzinie 3 po południu, siódmy z cyklu 
urządzonych przez W ydział Tow. oświaty 
ludowej, odczyt: „O  tworzeniu się mąki w 
roślinach11,̂  objaśniony demonstracjami. Z 
prawdziwą przyjemnością notujemy, że w y­
kłady popularne obudzaią żywe zajęcie 
w kołach naszych rzemieślników i groma 

zą licznych słuchaczy w amfiteatrze no 
wodwerskim

Dr Kazimierz Gałecki auskultant sądo 
wy, otrzymał z ministerj urn sprawiedliwo­
ści roczny u ’ op, celem odbycia przez czas 
ten prakt}ki przy wiedeńskiej prokaratorji 
skarbu.

t  Władysław Kasznica, major 20 pułku 
piechoty, imienia kbięcia pruskiego Henry 
ka, osobistość powszechnie znana i łubiana 
w Krakowie, zmarł wczoraj nagle, tknięty 
atakiem apoplekt/cznym. Rzadkie przymio 
ty serca i umysłu, jednały zmarłemu ludzi 
wszystkich warstw naszego społeczeństwa, 
które traci w nim dzielnego obywatela 
niepospolitych zdolności człowieka. Ś. p. 
Kasznica służył ił5 lat przy jednym pułku, 
a delegowany roku zeszłego na pogrzeb 
cesarza Fryueryka, zwrócił na siei ie w 
Berlinie uwagę dzisiejszego cesarza Wilhel­
ma i najwybitniejszych sfer wojskowych. 
Życie Kasznicy było wzorem dla każdego 
obywatela-żołnierza. Łączył ou w sobie 
prawość i nieskazitelność pierwszego z dziel­
nością i silą charakteru drugiego. Rodzina 
Kaszniców cieszy .się od lat wielu zasłużo 
nym szacunkiem w Kranówie, wydała ona 
bowiem ludzi tej miary i znaczenia, co ś. 
p. prof Kasznica i zmarły wczoraj brat je- 
gu —  major.

S. p. Władysław liczył lat 52. Cześć Je­
go pamięci!

Dziś o godz 7 wieczorem odbędzie się 
zwyczajne posiedzenie Tow. technioznego 
(w lokalu przy ul. Brackiej) z następują­
cym porządkiem dz:ennym : W ybór 6 człon­
ków redakcji dla samodzielnego wydawni 
ctwa Towarzystwa; kwestja rozwiązania 
drugiego konkursu teatralnego; wnioski 
ezł uików.

Sąid wyższy krajowy w Krakowie przed 
łożył ininiotersiwu sprawiedliwości propozy­
cję obsadzenia posady sekretarza przy tym­
że sądzie

W magistracie oDsadzoną będzm wkró­
tce posada kancelisty na asystenta wydzia 
łu rachunkoweeo.

Z Towarzystwa muzycznego. W spół­
udział w trzecim kuncercie Towarzystwa 
muzycznego, który odbędzie się w sali Re­
dutowej w piątek dnia 21 b, m., przyjęła 
wysoce utalentowana warszawska pianistka, 
pani Helena z Lechow iczów  Hocbedlingur. 
Obok innych utworów odegra koncertanlka 
Sonatę op. 28 Beethovena, Tarantellę L i­
szta, Etude i Nocturn Szopena, Bilety dla 
członków po cen ie: 1 złr. za krzesło pier 
wszorzędne, 50 ct. za drugorzędne lub na 
galerji, 30 ct. a wstęp sprzedaje kanoe- 
larja Tow muz. (plac Szczepański 1. 3) 
od godz. 12 — 1 i od 5 — 6. Nieczłonkowie 
nabywać mogą po cenach 1 złr. 50 ct., 1 
złr., 50 ct. w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego.

W sali „Sokoła11 odbędzie się jutro wie­
czorek tańcująoy, urządzony staraniem W y 
działu klubu urzędników poczty i telegrafu 
Począ.ek o godz. 9. Jest to pierwsza za­
bawa publiczna w nowym budynku naszych 
„Sokołów" przy ulicy Woldkiej.

„Lutnia11 krakowska wybiera się poju­
trze do W adowic, gdzie na zaproszenie 
miejscowej Czytelni urządza koncert. Po 
śpiewach chóralnych i solowych rozpoozna 
się oczywiście... tany

W niedzielę d. 16 lutego 1890 r. o go 
dżinie 4-tej popołudniu, odbędzie się festyn 
lodowy na stewie w parku krakon Bkim 
Muzyka woj-;kowa grać będzie najnowsze i 
najulubierisze utwory muzyczne. Ognie sztu­
czne, wyk manę przez znanego pyrotechni- 
ka p. Mądizykowskiego, jakoteż różne pre- 
mja i niespodzianki, o których doniosą 
szczegółowo afisze, urozmaicą festyn.

Most przj ulioy Zwierzynieckiej uległ 
ponownemu zepsuciu tak, iż zachodzi k o ­
nieczna potrzeba zamknięcia komunikacji. 
Sekcja gospodarcza domagać się zamierza 
jak najprędsze; budowy nowego mostu.

Przy pozarze onegdajszym, cegły spa­
dającego komina raniły dość' niebezpiecznie 
w głowę Antoniego Laszewskiego, bronzo- 
wnika, którego natychmiast odwieziono do 
szpitala św Łazarza. Ulegli także pokale­
czeniu pomocnik straży Sem;k i członek 
straży ochotniczej, p Stanisław Eminowicz. 
Jako przyczynę pożaru pudaią zbyt silne 
palenie w piecu u jednej z okatorek, p. 
Wiktorji M , która wydając za mąż wycho 
wanicę, od trzech dni piekła ciasta. Straż 
ogniową alarmował strażnik z wieży Marja- 
ckiej.

T ir- • “  - ^  K  2S8fflS2BMa 
REPFRTUAR TEATRALNY.

W  sobotę dnia 15 b. m. : Na dochód
Julji Sułkowskiej (wznowienie): Ubogie
lwice, komedja w 5 aktacli, Emila Augiera 
i Edwaraa Foussier.

Domaga się również prof. Rosenblatt, 
aby w pytaniu tycząeem się zarzuconego 
Lowenbergowi oszustwa przez przybieranie 
charakteru starosty, dodano do słów „przy­
bierał charakter c. k. starosty", wyrazy: 
„przez przywdzianie munduru urzędowego
c. k. starosty", a w końcu żąda także 
zmian w pytaniach dotyczących zbrodni 
uwiedzenia do nadużycia władzy urzędowej 
z §. 105 ust. ka-.

Z kolei zabiera głos dr. Łazarski i żąda 
również restytucji aktu oskarżenia w py ­
taniach zadanych Przysięgłym, i proponuje 
liczne zmiany co do zbrodni gwałtu pu­
blicznego przez wymuszenie i ograniczenie 
osobistej wolności.

Obrońca dr. Goldbammer prosi znowu, 
aby w pytaniach dotyczących zbrodni d e ­
zercji , wyszczególniono nazwiska tych de 
zerterów, którzy są podani w akcie oskar 
żenią, bo rozchodzi się o to, aby Przysię­
gli a ostatecznie i sami oskarżeni wiedzieli, 
jakich dezerterów wyprawiła agencja oświę­
cimska do Ameryki. Wykazuje również w 
dłuższym wywodzie sprzeczność w oskar­
żeniu obwinionych o popełnienie zbrodni 
z §§. 220 i 222 ust. kar. , twierdząo, że 
obie te zbrodnie na jednej i tej samej oso 
bie, — jak to oskarżenie zarzuca —  nie 
mogą być popełnione.

Dalszych zmian w pytaniach domagają 
się jeszcze obrońcy drowie D aniel, Korn 
i Cieszyński

Na przemówienia obrońców trwające bliz- 
ko dwie godziny, odpowiada oskarżyciel 
dr. Ogniewski, że właściwie essencja tych 
wszystkich wniosków w tem polega, iż o- 
broricy żądają restytucji aktu oskarżenia, 
tymczasem zdaniem jego można się zgodzić 
ną strukturę pytań przez Trybunał posta­
wionych, bo czyny karygodne w tych py­
taniach określone, są w myśl przepi iów  
§. 318 post. kar należycie zindywiduali 
zowane. Uważa za mylne zdanie prof. Ro 
zenblatta, jakoby kwestja Paketu i Unionu 
znikła w tych pytaniach; przeciwnie ona 
się mieści w tem ogólnem przedstawieniu, 
bo oskarżenie podało ten ustęp tylko przy 
kładowo, jako jeden ze sposobów oszustwa 
jakich się dopuszczała agencja Klausne 
rowsko-Herzowska. Przychylając się atoli 
częściowo do wniosku prof. Rozenblatta 
sądzi, że możnaby dodać do słów „przez 
podstępne przedstawienia i czyny" także 
w yrazy: „w  szczególności przez podstępne 
przedstawienia co do warunków i kosztów 
podróży".

W dalszych swych wywodach odpowiada
Prokurator na wnioski drów Łazarskiego 
Goblhamera i Daniela, zgadzając się tylko 
w bardzo małej części na proponowane 
zmiany, z swojej zaś strony prosi jeszcze 

(Oryginalne sprawozdanie „Knrjera Polskiego"). o kilka mniej znaczących stylistycznych 
Wo lowioe. 13 lutego. zmian w pytaniach przez Trybunał posta

Po dwudniowej przerwie przeznaczonej do 
namysłu dla obrońców nad nofcRwemi zmia- ? Odpowiadają jeszcze prof. RosenblaD dr. 
nami pytań, rozpoczął Przewodniczący dzi- OolJhammer dr. Daniel, a pnrwszy re 
sicjsze posiedzenie 'wezwą iłem obrońców. * ustępstw, _ ja «e  prokurator po-
aby wszelkie wnioski dotyczące pytań oo- cz7 nl1 co do JeS° wnlo«kó^- gdyż to przy­
dali do wiadomości Trybunału c h y l e ń , e się prokuratora do jego żądania,

Prof. dr. Rosenblatt oświadcza, że wnio- iest *7 * 0  pozorne; żąda więc prof Rosen 
sld te ze strony obrony stawiane bedą W  blatt> ab7  uwzględniono zmianv pytań tak, 
parni, mianowicie ou ze swojej strony uza- iak on )e P ° lał’  * P i ę c i u  tego rodzaju 
sądni te zmian' Dy*ań, które dotyczą zbr- L ip sk u , lak S° oskarżyciel przedstawił,
dni oszustwa i zbrodni uwiedzenia do nad 8tan°wczo się przeciwia.
użycia władzy urzędowej, natomiast dr. Ła V n u d z e n ie  Trybunału nad
żarski bedzie ż a d l  zmian co do pytań M anomi zmianami, odracza przewodniczą 
odnoszących sio do zbrodni gwałtów publi c7 PO#dzenie do piąt.ku popołudniu, w o- 
eznycli. w końcu dr Goldhammer zabierze ibec któreS° to zarządzenia, rozpo. mie pro 
głos w kwestji zbrodni dania pomocy de } kurat° r swój wywód dopiero w sobotę rano, 
zerterom z § 220 u. k i zbrodni „wiedze [ 1 b§dzie m6wd- )ak siS d°wiaduję, * P a r ­
nia do dezerc’, z § 222 u. k.; objawia i wa w niedzielę popołudniu, —  najmmę, 
nasteonie prof Rosenblatt życzenie obroń- j Przez *“ 7 **> to )e8t do poniedziałku wie 
cow ,'aby  ich wnioski były dosłownie wpi- czór- Ostateczn ‘ prz, mówienia obrońców
sane do pi tokoh w którym to celu dla ^zpoozną się zatem dopiero we wtorek,
ułatwienia czynności przedłożą obrońcy swoje 
żądania w głównych zarysaoh na piśmie.

Opierając się na przepisach §§  3L8, 323 
ust 3, i 320 post. Lam. Bp-zeciwin się prze- 
dewszystkiem prof. Rosenblatt zamieszcze­
niu w pytaniach, tyczących się oszustw, po 
jeć „podróżny" i „podróż", zamiast pier­
wotnych w akcie oskarżenia zawartych po­
jęć „wychodźca" i „w yohodztw o". P o j ę c i e j " " " ,  r̂' ■ 
bowiem wyrazu „podróżny" jest o wiele j atll

PRZYJECHALI D0 KRAKOWA
dnia 12 lutego.

Hotel SasM: Ji£. kr. W łodzim ierz Dzioduszycki 
ze Lwowa, Karol Glom kek z Warszawy, U lrich 
8chweinitz z ćrus, Franciszek Goersch z Lipska, 
Franciszek W ohhart z L ipska, Andrzej i ’ roch z 
ninzu, Markus Pullak z Wiednia, Cam illo K.u 
char z Wiednia, W ładysław  Fedorowicz z Okna.

Grand Hotel: August hr. Dzieduszycki wił.’ d. 
i starosta z Janowa, Zdzisław  kc Lubom irski, wł. 
d ó lr  z Ks.ikowa, ks. Ksawery Drucki Lubecki wł. 
dóbr ze Lwowa, Aleksander Bajer, wł dóbr z 
M ielca, M icnał W ysocki, w ł. d. z Iwonicza, Mi­
chał Torosiewicz dyrektor banku ze Lwowa Sa- 
mnel Lówy, kupiec z Budapesztu.

Hotei Orezdenskl Józef Jellaeic, kopiec z W ie­
dnia, Izydor Salzmi.un, kupiec z W ieln ia, Józef 
Zwiakowski, otbclalista z Warszawy, Henryk Hey- 
berg, kupiec z Warszawy.

Hotel Yictoria: Adam dr. Ostaszewski, wł. d. 
z W adow ic, Kazmierz Jędrzejowicz, słuch, praw e 
Krakowa.

Hotel Centralny: W ł. Kempuer, starszy inżynier 
kolei państwowi j ze Lwowa, Józef H irz, obyw a­
tel z Nowego Targu, Ludwik Lewandow i, zarz. 
dóbr z Szczucina.

Proces wyzyskiwaczy ludu.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego'!

obszerniejsze aniżeli pojęcie „wychodźca", 
zatem substytucja pojęcia tego jest niedo 
puszczał ną zmianą prawomocnego oskarżenia 
i niedopuszczalnem rozciągnięciem onegoż 
bez wniosku Prokuratora, a to tem bardziej, 
że eała rozprawa toczyła się o wychodźców
i na tle wychodźtwa, więc obecnie tego ro 
dzaiu zmiana pojęć jest nieuzasadniona.

Zada zatem przywrócenia brzmienia aktu 
oskarżenia w tym kierunku i stawia także 
żądanie, aby i dalsza osnowa pytań co do 
oszustw odpowiadała w zupełności brzmie­
niu odnośnego ustępu oskarżenia. Mianowi­
cie domaga się, by znamiona ustawowe
zawarte w słowach „przez podstępne przed 
stawienia i czynv“ sprowadzono do podsta­
wy faktycznej, odpowiadającej tymże poję 
ciom ustawowym, przez dodanie słów: „w 
szczególności przez podstępne przedstawie­
nia co do wysokości cen taryfowych za b i­
lety okrętowe" i wymienienie nazwisk rze 
komo poszkodowanych wychodźców.

M^nosi dalej, aby w pytaniach umieszczo 
no sposób, w jak’ obwinieni wyłudzał1
od wychodźców sumy kwotę trzysta złr
przenoszące, mianowicie, by  dodano ustęp 
aktu oskarżenia, że mimo sprzedaży kart 
po cenach linji Paketfahrt, ekspedjowano 
wychodźców ta.iszen-' okrętami linji Unionu

W ykazuje następnie, że przez sformuło­
wanie p}tań w teraźniejszej osnowie, zmie­
niono kompletnie oskarżenie i podsądni nie 
są więcej oskarżeni o szczególne oszustwa 
objęte oskarżeniem, ale o pojęcie zbrodni 
oszustwa, pod które cokolwiekbądź bez kon­
troli może być podciągnięte.

W ie d e ń 1 14 lutego. Trzej gali­
cyjscy wycho Iźcy: Jan Szaszanów, 
Jan Kocioł i Andrzej Mysona zaa- 

z powodu niedokładnych 
paszportów. Policja czuwa w ostat­
nich czasach nad wychodźcam1 bar 
dzo pił nie.

W ie d e ń  14 lutego. W  Izbie po­
seł :k'ej toczą, się w dalszym ciągu 
obrady nad kwestją żydowską An­
tysemita Liiger polemizuje z Blo­
chem i Zuckerem ; oświadcza, że 
antysemici nie prowadzą walki prze­
ciwko żydom, lecz przeciw żydow­
skiemu kapitałów, który chrześcijan 
robi niewolnikami żydów. Przy wy­
wodach szczegółowych Lugera żydzi 
zgromadzeni na galerji robią takie 
wrzaski i hałasy, że prezydium za­
rządza opróżni nij galerji. Postano­
wiono większością głosów przejść 
do dyskusji szczegółowej nad usta­
wą o wyznaniowych gminach ży­
dowskich. Najbliższe posiedzenie w 
piątek. Dep Derschatta wnosi pro­
jekt ustawy wzbraniającej mampula- 
•eyj z ratami przy zakupcie papie­
rów wartości iwycłi Dep. Kraus in­
terpeluje, czy A u4rja  otrzymała za­
proszenie do wzięcia udzi du w mię 
dzynarodowym kongresie nad sprawą 
robotników.

Berlin 14 lutego. Austrj a 'o trzy ­
mała onegdaj zaproszenie do wzięcia

udziału w obradach międzynarodo 
wego robotniczego kongresu.

Budapeszt 14 lutego. Audjencja 
hrabiego Hartenau u cesarza trwała 
przez pół godziny. Hrabia zaproszo­
ny został lia objad dworski. Celem 
podróży dawniejszego księcia buł­
garskiego jest sprawa przyjęcia go 
do honwedów, czemu Niemcy i R o ­
sja w swoim czasie się sprzeciwiły. 
Hr. Hartenau otrzymał obywatel­
stwo austrjackie.

Budapeszt 14 lutego. Ustawa o 
święceniu niedziel przedłożona Izbie 
handlowej: odpoczynek niedzielny
trwa 24 godziny, począwszy od nie­
dzieli rano. W yjątek stanowią wiel­
kie zakłady, ale i tam każdy robo­
tnik winien mieć raz na miesiąc dzień 
wolny.

Yolosca 14 lutego. Andrassy noc 
przepędził niespokojnie wskutek nad 
miernych cierpień. Apetyt się zmniej­
szył. Ubytek sił znaczny

Berliu 14 lutego. Rada stanu ju­
tro się zbierze, treść obrad pozosta­
je w tajemnicy.

Paryż 14 lutego. K siążę Orleań 
ski podlega do czasu zupełnie takim 
samym prawom, co i inni więźnio­
wie Dyrektor więzienia zażądał spi­
su tych osób , których odwiedzin 
książę sobie życzy. Książę podał 18 
nazwisk, pomiędzy któremi znajduje 
się 7 jego krewnych. Po upływie 
terminu zostaw ianego do apelacji, 
książę zostanie odwieziony na pro­
wincję, prawdopodobnie do departa­
mentu du Nord. Prezydent Carnot 
ułaskawi księcia dopiero, gdy upły 
nie pewien czas, i skazany część 
swojej kary odsiedzi

Paryż 14 lutego. W  ostatniej 
chwili rozeszła się po mieście po­
głoska, iakoby książę Orleański miał 
być ułaskawiony w przeciągu dzie­
sięciu dni. Jedynie demonstracje o- 
negdajsze wstrzymały natychmiasto­
we wydanie ułaskawienia.

Paryż 14 lutego. Izba postano­
wiła powierzyć osobnej ankiecie 
sprawdzenie wyDoru Pieota, kontr­
kandydata Juljusza Ferrego.

Paryż 11 lutego. Dziennik „Ternps “ 
pisze: Francja nie postanowiła je ­
szcze, czy ma wziąć udział w kon­
gresie nad sprawą robotniczą. W 
kołach parlamentarnych odzywają 
się także liczne głosy przeciw te­
mu, iżby Francja miała w obradach 
uczestniczyć.

Madryt 14 lutego, nfantka Ma- 
rja Teresa zachorowała. Niebezpie­
czeństwa jednak nie ma.

Rzyill 14 lutego. Sultau Zanzi­
baru umarł. Z  Odiyany donoszą, że 
26 stycznia odbyła się biJwa pomię­
dzy Deyioh Sejuru’em , a Ras Al- 
lulą. Scjoum zwyciężył, Allula cięż­
ko ranny.

Rzym 14 lutego. W  Izbie inter­
pelował Cnspiego dep. Mazzoleni, 
czy interwenjował w sprawie zatar­
gu angielsko-portugalskiego i czy  
oświadczył się za sądem polubo­
wnym na korzyść pokoju. Crispi 
odmówił odpowiedzi, ponieważ „ro­
kowania dopiero są w toku“ .

Bukareszt 14 lutego. Izba od­
rzuciła wnioski komisji śledczej, żą­
dające postawienia w stan oskarże­
nia reszty ministrów.

Wiedeń 14 lutego. Zakład ślusarsk1 
A lben a  M ild e , dostawcy nadwornego, 
który także we Lw ow ie ma tilję, jak się 
okazało, posmda passywów 800.000 złr., 
aktywa są wyższe, ale trudno je  zreali 
zować. Milde żądał zw łoki do 81 m arca, 
której mu udzielono. Jest to jeden  z naj­
słynniejszych przem ysłowców austriackich; 
na wszystkich wystawach otrzym ał na­
grody. Oprócz tego jest radcą miejskim 
i radcą Izby  handlowej.

W ie d e ń  14 lutego. Przysięgli uwolnili 
jednogłośnie fiakra Prella, który chciał 
zabić swoją siostrę za uprawianie hanie­
bnego rzem iosła.

G r a / 14 lu t«go. Siedmioletni ch łopiec, 
Piotr D raseler, otruł za złe obchodzenie 
się z nim własną sw oją matkę za pom o­
cą fosforu rozpuszczonego w kawie. M a­
tka ciężko chora. O jciec podejrzany o 
współudział w zbrodni, został zaareszto­
wany. M ały m atkobójca przyznał Dię do 
zbrodni.

M a d ry t  14 lutego. W edług  testamentu 
księcia Montpens.er, pozostały po nim 
m ajątek, oceniony na 200 mćljonów fran­
ków , przypada w całości hrabinie P ary­
ża i księciu Antoniemu.

Paryż 14 lutego. Towarzystw o budowy 
kanału korynckiego zostało zlikwiaowane.
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MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

/e r a e g o  M yrjela .

(Ciąg dalszy).

Rozdział trzeci, w którym poznajemy niejakiego 
pana I. B. Welssfogla, oraz dowiadujemy elę o 

pretensjach ciotki.

P o  trzym iesięcznym  pobycie  w W a r­
sza w a , Miś przyszedł do przekonania, 
że życie m iejskie nie jest pozbawione 
niejakich pow abów , że wycieczki w  to ­
warzystwie pana H ip o lita , jego  córek, 
oraz Podziem skiego, zaliczyć można do 
wupomnień bardzo przy jem n ych , że pani 
H elena z każdym  dniem w ydaje się pię-

k n .e jsz j i że przyjaźń poczciw ego A n­
tosia jest nieoszacowanym  skarbem. O bli­
czając swoją kasę zobaczył Miś ze smu­
tkiem , że z tego co wujaszek dał przy 
w yjefdzie zostało bardzo niew iele, pra­
wie nic. M ożnaby na to bardzo łatwo 
poradzić, napisawszy wprost do M arczyń­
skiego, żeby p izysła ł, ale do tego środka 
Miś uciekać się nie chciał.

O baw iał się wym ówek i u w ag , kaza­
nia na temat oszczędności. W ujaszek nie 
zna się na takich rzeczach i nie wie za­
pewne, że w ycieczki urządzane były  o- 
szczędnie, z w yrachow aniem , co może 
pośw iadczyć w każdej chwili pan An 
toni. Zresztą przecież nie wszystko z o ­
stało stracone, je st jeszcze  pewna sumka 
na lokacji u przyjaciela. Procentu ona 
wprawdzie me przyn osi, ale że jest p e ­
w na, to wątpliwości najm niejszej nie u 
lega.

Tym czasem  chw ilow o, zanim przyjaciel

od d a , gotów ki brakuje i położenie za­
czyna być kłopotliw em . R ządca hotelu 
przyniósł rachunek dość okrągły i de li­
katnie przym ów ił się o zapłatę. Pan A n­
toni znów miał pewien bardzo dowciony 
projekt urządzenia paniom niespodzianki, 
która naturalnie m usiałaby pociągnąć za 
sobą pewne koszta , zresztą w ogóle, o 
ile na wsi można tygodniami całem i pie­
niędzy nie w idzieć i wcale ich nie po­
trzebow ać, w m ieście nie sposób obejść 
się bez g o tów k i, gdyż jest na każdym 
kroku niezbędna.

Z kłopotem  swoim Miś przyjacielow i 
się zw ierzył.

N ie przyszło mu to łatw o. Zachodził 
z różnych stron, m ów ił bardzo ogólniko­
wo, okolicznie, ale kochany Antoś, złota 
du sza , czytał w m yślach swego druha, 
jak  w książce.

—  Jakoś cienko spiewasz, —  rzekł.
—  J a . . .  to jest, w idzisz, ja  wcale

nie śp iew am , bo nie mam z czego ».ę 
cieszyć.

—  No p roszę ! zmartwienia masz ! czy 
taki pan ja k  ty, magnat m ający pola 
i lasy może się smucić ?

—  B yw ają p o w o d y . . .
— Mój kochany, znam ja  takie pow o­

dy. Co tu w bawełnę ow ijać. T o się, 
proszę c ię , najzacniejszym  ludziom zda­
rza. Pieniądze by ły  i w yszły, bo taka 
•est natura pieniędzy i takie ich prze­
znaczenie. W  tym jedyn ie  celu w yna­
leźli je  w sraiożytności żydzi. Skoro zaś 
w yszły, to trzeba się postarać, żeby 
przyszły . . .

—  A le zk ą d ?
— Ja ci w tej chwili oddać nie mo 

g ę , chyba zatelegrafow ałbym  do mego 
wspólnika na L itw ę , w iesz , tam gdzie 
to nabyliśmy kolosalne lasy, ale któż mi 
zaręczy, że go depesza dojdzie. To jest 
człow iek  bardzo ruchliwy, na m iejscu

długo nie usiedz., nie dałbym  za to trzech 
groszy, czy nie jest teraz w Sztokholm ie, 
lub w Konstantynopolu. Taka bestja 
w ędrująca! W  każdym razie spróbuję 
i wyszlę depeszę.

— A leż mój d rog i, czyż ja  się upo 
minam ?

—  Potrzebuiesz . . .  a to dla mnie do­
syć... zaraz s>ę tem za jm ę , chociaż za 
skutek nie ręczę.

—  Proszę c ię , nie rób tego. Taka 
drobnostka mnie nie zbawi, a tobie m o­
że zrobić, jak  w tej chwili, różnicę.

— W ię c  cóż zrob isz?
—  A lboż ja  wiem P
Podziemski zam yślił się.

(Ita lscy  ciąg nastąpi).
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SKOROWIDZ
dobr tabularnych w Galicji

W kwietniu b. r. wyjdzie z aruku ułożony przez 
jrof. dr Tadeusza Piłata, naczelnika krajowego 
liura statystycznego, na podstawie najnowszych 
m ateriałów urzędowych, które posłużyły  do staty­
styki w łasności tabularni j

Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji,
który dla każdego ciała tabularnego podawać bę­
dzie : nazwę ciała tabularnego, im ię i nazwisko 
w łaściciela, stację pocztow ą i telegraficzną i od le­
g łość  od stacji, paraiję obu obrzą Ikow, starostwo 
i radę powiatową, sąd pow iatow y i notarjat, urząd 
podatkowy, sąd obw odow y i liczbę wykazu h ip o­
tecznego, ilość folwarków , karczem , gorzelni, bro­
warów, m łynów , tartasów , cegielni, —  dalej obszar 
ról, łąk , ogrodów , pastwisk, lasów, stawów i m o­
czarów, nieużytków i parcel budowlanych oraz su­
mę obszaru, wreszcie uodatek gruntowy i domowy.

Oprócz tego część inseratowa zawierać będzie 
ogłoszenia m ogące obchodzić w łaścicieli ziemskich.

D zieło to będzii najdokładniejszym podręczni 
kłem ula właścicieli fabularnych, dla urzędów 
adwokatów, notarjuszów, zakładów kredytowych 
w ogóle dla wszystkich, których interesa wprowa­
dzają w styczność z własnością ziemską.

Cena dzieła' obejm ującego przeszło 36 arkuszy 
druku tabelaryczuego wyniesie w drodze prenu 
meraty do 15 marci 1390: 3 zł. 50 ct., z prze­
syłką pocztow ą 3 zł. 75 ct., poczem  podniesioną 
będzi. Jo 5 zł.

Prenumeratę i inseraty przyjmuje dru­
karnia Wł ŁOZIŃSKIEGO we Lwowie, 
ulica Czarneckiego I. 12. (.3-3)

Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
Mam zaszczyt donieść W W P P . c. k. 

Urzędnikom , iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
* płaszcze

gr Od 30 złr.
M aterjał dobry, również krój, wyrób 
kolor sukna zupełnie podług przepisu. 

Naramienniki, od 2 złr. 60 eDt. i wyżej 
stosownie do rangi.

£fł<£' Daję lakźe na w ypłat w  ratach 
mie1 lęcznych. “T J Ę  z uszanowaniem

5 x * x x x x x x x x x x x x * x x x x x x x x t t « x x x x

5 „ŚWIAT
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

N ajp iękn iejsze  i na jbogatsze  w y d a w n ic tw o  o b ra z k o w e  p o lsk ie

X
I
4
X
m .
*

W ycnodz. w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z liczuemi dodatkami po- 
■wieściowemi i rycinowym i. — Każdy roczm k stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakon itsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszem  
pochwałami. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:
Kraków. 40. Ulica Szpitalna.

(87-i) P R E N U M E R A T A  W Y  CTOSI:
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 8 złr.
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SKŁAD FORTEPIANÓW
HARMONIJ I PI A-KTIKT

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kralsó w, Rynek główny. MLrzysztofory.

Wynajem!

Cyprjan Pankiew icz
krawiec, (1-3)

rog ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

MAGAZYN

Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 60(63-?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów,

z n a j s ł y n n i  e j s z y  c ł i  fa b r y k :

. po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną p o c z tą ;

lllustrowdne cenniki darmo I opłatnle.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

ł Ł ra lro w , d . 13,2.

' (Bez bieżącego knponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli
Marki n iem ieck ie . . za 100 mar.
20-t,n frankówks z ł o t a .......................
6 %  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4l/,°/o  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5 %  Obi. ind. gal. Zo złr. 10( k. m. 
41/ , %  L isty zasł . Banku kr. za zł. 100 
5°/0 o b lig i  komun. „ „ I  Emie. 
4 %  Lis ty zaet. Tow . kred. ziem. . . 
* %  .  » » » „ II  Em.
4Vj% „ n n n b •
5°/o .  ” ‘
6 ° '0 „ „ B an k .h ip .zp rem .1 0%
6 %  . . . »  tw r.za401a ł
5°/0 .  * K ról. P ol. 7,a rubli 100
4 %  ,  fikwid. „ „  „  „ 1 0 0

płacą

128 -
57 25 

9 38

97 50 
104 —
98 50

100 50 
96 50 
94 —
99 50

101 40 
106 25 
101 —

96 50 
87 —

żądają

129 —
58 25 

9 44

98 50
105 —
99 50

97 50
95 — 

100 25 
102 60
106 50 
102 —

96 75 
88  —

Wynajem!

1(83 i') BprzeRai na raty I
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M T O N I  R O Z K W I T
KRAKÓW

Fatorylca, parowa

^ Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

mo
m

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. rm mster- 
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia  z produktu surow egi własnej plantacji wszelkie gatunki C y­
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu- 
dz-eż doskonałym  smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przeaewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutow ą francuską Rozmamta.
Cykor ją krakowską gorzką.
K aw ę figow ą.
Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K aw ę żołędziową.

Zalecając w yroby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
G ospod nie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzhwem  po­
parcie u przem ysł krajow y, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pows cchnianiu wytworow m oich. 55(56-?)

w *  D o  n a bycia  w e w szystk ich  h a n d lach
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W. KKZYSZTOFOWICZ
K ra itó w , L iin ja . Al - H .

poleca

wachlarze do malowania
z drzewa orzechow ego, gruszkow ego, ja w o- 

219(6-?) rowegu,
po cenach najprzystępniejszych.

Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę ­
czne m alow idła na takowych.

# 9 9 * 9 * 9 9 9 9 fr  9 9 9 1 9 0 9 9 9 *  .9 9 9 * t

używane marki listowi zakupuje 
c iąg le ; Prospekt gratis, G. Zech- 
meyer, Norymberga (Nurnberg). 

(12-12. H . 82391 a)
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J. ANDELA
uowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkiej owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak d a lece , że 

istniejącego Dokolenia owadów ani 
śladu nie pozostaje.

Ti dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILIA FABRYKI MASZYN
Kazimierza LipiUsKi ego

w Sanoku.

Obie fabryki 
kopalń nafty,

wyrabiają: Kompletne urządzenia, wiertnicze dla 
kompletne aparaty dla gorzelń i deatylarń nafty 

odlewy z zelaza i metalu. i98(to-io)oraz

Prawdziw y i tanio do nabycia

w drogerji J. Andela
13, „zum schwarzen H.und“ , Hudgasse 13, 
(13, Domiuikanergasse 1 3 , 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze).
W Krakowie: E. Rądlar, apt.; W. Redyk, apt.; 

E. Stockmar, ap t.; K. W iszu ^wski, apt.; L . R o ­
sner apt.; handel A. H awełka. (14-?)

M .m zaszczyt donieść SzanoY.nej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w S T r a k  o -  
w i o  m ój

zakład artystjfczno-sio lars ki
przy ulicy W ielopole L. 20,

zaszczycony na pierwsz j wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze­
nia sypialni według własnego p om y s łu , zupełnie 
now ego systemu opracowanego w angielskim od ­

cieniu,
r  po .rodu coraz 'iczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem  i zaopatrzyłem  w n o ­
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 
różne wyroby stolarskie i podejm uję się wszelkich 
robót w zakres stolarstwa wchodzących w rozm a;-', 
tych stylach tak nowych jak. i reparauyj mebli, 
antyków, inkisstacyj Dr-łową macicą, kością 
słoniową, b.ebrem, robót kc sciblnych itp., po 

nader umiarkowanych cvuach.
Dziękując Szm ow noj Publiczności za łaskawe 

względy, jukiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal łaskawym  w zględom , ręcząc 
za doborow y m aterjał i dokładne wykończenie 
uieustępująee w niczem wyrobom  zagranicznym, 
czego dow odem , że m eble zakupione na wysta­
wie jubileuszowej we W iedniu przez JW . hr. 
D ziedu-'.yckiego dla now ego Muzeum lwowskiego, 
są m ojej własnoręcznej roboty, które wykonałem  
będąc jeszcze i czniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w W iedniu.

Mam głęboką ufność że Szanowna Publiczność 
m ając na względzie przem ysł krajowy, popierać 
mnie będzie i jjrzez liczne zamówienia do postę­
powej i wytrwałej pracy zachęcać.

(i3-?) Karol Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k: technologi zno-prze- 
m ysł. Muzeum w Wiednia i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.

Warsztat introligatorski
kompletów' urządzony, z m aszynam i, m a ło  
używ any , każdego czasu do Sprzedania I 

W iadom ość w A d m in istrac j i  „ K u r j e r a  
Po lsk iego" .  236(2- 6)

Kto

s i ę  w a h a
który środek z pomiędzy wielu' 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
fjest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
1 zwłocznie napisze korespond. do: Rlchters l/er-1 
I lags-Anstalt ln Lelpzly, żądając illustrow. broszurkę | 
| „Przyjaciel chorych:‘Nadrukowane tam listy 
t przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
^zachowanie rad wPrzyjacieluwskazanyoh, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy­
datków, lecz wkrótce także pożą- 
 ̂ i danego uleczenia doznali.,

BrosznrKa w raz z p rzesyftą  
me Kosztuje nic.

K .

KSIĘGARNIA 
B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzym ała na skład głuw uy:

Prooea w-do wieki w portretach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów  obrońców , pro­
kuratora i g łów nych oskarżonych, oraz dwie sce­
ny z procesu. Oena albumu 60 ct. (z przesyłką 
75 ct.)
Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa:

Bartels. Piosnki i satvrj 2 zeszyty, cena zeszy­
tu 50 ct. (z przesyłką 5 „  ct.).

Bartoszewicz K. V o.iryka galicyjska. I. „ O pró­
bach rozstroju4 prof. St. T_rnowskiego. Cena 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.)

Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowauy. 
Z p ow o iu  nieprzepuszczenia jirzez cenzurę rosy j­
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa4 zniżona na 36 ct. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct (z I fzeSyłką 23 c.)

Za dni kilka ew yjJą ; Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu m łodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla­
mowany przez najznakomitszych artystów na estra­
dach koncertow ych. Cena 20 ct.

Poszukuję
majątku ziemskiego w Ga­
licji w zamian za dom w 

Warszawie.
O fer ly  ze szczegółam i pod „ Z a m ia n a "  

posfe restante  K r a k ó w .  (3 3)

Udziela ssę języków:
angielskiego, francuzk.ego i przedmiotów 

sz k o ln y c h ,  w do nu i poza domem. Ul- 
św. Tomasza I. 27- II. piętro

(3-3)

M as ło
świeże, doskonałe po 4  złr. deserowe, uiesolone 
po 4 złr 50 cut. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowaniem i frauco rozsył; zarząd dóbr Nowe 
Sioło pod Stryjsm. 192(6'-6)

ANTONI SADOiilliKi
K R A W IE C  M ĘZKI 

w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46
obok „Hotelu Drezdeńskiego4

poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyalów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary­
skich, w najkrótszym czasie i po ce­

nach najumiarkowańszych. (13-?)^

N iezadługo wyjdzie z druku 1 część „Przewu- 
luil.a adieBowego4. O soby, które się na to wyda­

wnictwo zapisały, a w ostatnich cza ach zm ieniły 
s.ve adresy zechcą się w ciągu tygodnia zg łosić  
dc księgarni K. Bartoszewicza. O głoszenia (inse­
raty) do Przewodnika (nakład 8000 egz.) przyj­
m u j taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 

7 złr. za p ó ł stronnicy. (4 -?)

Tlzetalne, tanie.
Tylku za 4 złr. 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom ­

pletny garnitur do jedzenia z praw dziw ego c. k. 
patent. PhOnixu, zostającego zawsze jak  13 łu ­
towe srebro b ia ły m , składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem , 6 iyżek sto łow y ch , 6 w i- 
delcy, łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do ja j, 

łyżki do śm ietany, razem 31 sztuk tylko za 
złr. 60 cnt. Zam iejscowe zlecenia za gotów kę 

lub za zaliczką wysyła natychm iast

D A L S a H , Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2,
(Stefauiehoi) Bureau 6 ł. (10-10)

Pierogi z serem i śmietaną
92(16-?) n u e w a  w e

ś r o d y ,  p i ą t i t ł  i  s o b o t y

wieczoram i od 6-1 ej

Mleczarnia „pod złotą głową“
ul. Basztowa i! 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.)

Wyda wita I redafctar «łtway: Dr. ł iz t f  OrłswskJ. Drak Wł. L. Aaazyoa I Spółki, pad zarz. laaa fladrwskligt- Padaktsr adpawladzlalay: Jta  ttaćswsW.


